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SZCZEGÓŁY ZLIKWIDOWANEGO PRZEWROTU W WIEDNIU. |pracia Adamowicze u stóp Ostrej Bramy. 


Rok X. Nr. 202. 


Skrytobójcze strzały do Dollfussa. 


ES A ZA AE WOT ZZO E E S DE E POT S E ESEE S) 
44 spiskowców rozstrzelano ? 


Wiedeń, 26 lipca. — Według dotych 
czas zebranych szczegółów nąpad prze 
branych w mundury  helmwerowskie 
grupy spiskowców miał przebieg nastę 
pujący: 

Grupa spiskowców w urzędzie kan- 
cierskim natychmiast opanowała cały 


Zamordowany kanclerz 


Dr. Engelbert Dollfuss, który padł ofia- 
łą zamachu skrytobójczego, urodził się 4 
pażdziernika 1892 roku w wiosce Texirtg 
w Dolnej Austr] Pochodził on z rodzi. 
sy niezamożnych górali. | 

Dzięki hartowi charakteru ukończył gi- 
nnazjum oraz studja prawnicze i ekono- 
niczne na uniwersytetach we Wiedniu i 
Berlinie, Studja. te przerwała wojna. 

Po powrocie z frontu do Wiednia, zo- 
itat sekretarzem dolno-austrjackiego związ 
ku chłopskiego, a w r.. 1927 dyrektorem 
lolno - austriackiej krajowej izby rolni- 
tzej. 

W r. 1931 objął tekę ministra rolni- 
cttwa. 20 maja 1932 r.,.po ustąpieniu dru- 
giego rządu Burescha, Dollfuss obejmuje 
urząd kanćlerski, ministerstwo spraw zagr. 
oraz ministerstwo rolnictwa. 

Dnia 21 września 1933 r. stworzył dru- 
gi gabinet fachowy pozaparląnentarny. W 
gabinecie tym, poza wyZćj _ wymienionemi 
lekami objął jeszcze tekę ministra spraw 
wojskowych. Na stanowisku kanclerza prze- 
prowadził Dollfuss doniosłe reformy pañ- 
stwowe oraz utworzył organizację frontu 
ojczyźnianego. 

Kanclerz Dollfuss pozostawił żonę, pO- 
chodzącą z rodziny włościańskiej oraz dwo- 
je dzieci: córkę 1 syna, 


Wampir spod Łowicza 


gmach oraz uwięziła wszystkich obec” 
nych. Kanclerza Dolliussa dopadnięto 
na korytarzu, wiodącym z pokoju kan- 
clerza do sali kongresowej. Napastni” 
cy oddali bez słowa | 
dwa strzały, 

które ugodziły Dolifussa w szyję i w 
plecy. Kanclerz wyclągnął przed sie- 
ble ręce, zatoczył się i skulony, padí 
na ścianę, szepcząc cicho:  »Pomoc' 
Pomocy!” poczem zamilkł. 

Po pewnym czasie wezwano do: 
Feya. Dollfuss leżał na dywanie, szy” 
ja obwiązana była chustką, z której są- 
czyła się krew. Osłabionym, ale wy- 
rażnym głosem, kanclerz prosił Feya o 
zaopiekowanie się żoną i dwojgiem ma 
łoletnich dzieci, oraz o nieprzelewanie 
z lego powodu krwi. Na dłuższą roz- 
mowę 

napastnicy nie zezwolili, 
nie dopuszczono również do konające” 
go ani lekarza, ani księdza, któryby 
mu udzielił ostatnich sakramentów. 

Ciało zamordowanego kanclerza 
Dolliussa spoczywa w jego gabinecie w 
gmachu urzędu kanclerskiego, Nad trum 
ną pełnią wartę honorowa oficerowie 


armii. 
ząd przyrzekł spiskowcom wolność, bę 


dąc przeświadczonym, że kanclerz Dollfuss 
został raniony, gdyż usiłował stawiać spis- 
kowcom opór z bronią w ręku. Ponieważ 
się jednak okazało, że kanclerz został za- 
mordowany skrytobójczo od tyłu, a poza- 
tem rząd niemiecki zapowiedział 

że morderców do siebie nie wpuści, 
więc nie może być mowy o tem, aby zwol- 
nilono bezpośrednich sprawców zbrodni. Zo 
staną oni przekazani sądowi. 

Cała mordercza banda została po godz. 
t-ej wieczorem  rozbrojona i osadzóna w 
areszcie, 

Stwierdzono, że banda, która brała bez- 
pośredni udział w zamordowaniu kancierza, 
składała się z 12 — 15 zbirów. 

Ks, Starhemberg nadesłał z Wenecji de- 
peszę, zarządzającą mobilizację Heimwehry. 

Minister spraw wewnętrznych przyjął 
korpus dyplomatyczny i oświadczył, że za- 
mach, który miał na celu obalenie rządu i 
postawienie na czele gabinetu pana Rinte- 
lena, nie udał się, 

Przedstawiciele Francji, Angliji, Włoch i 
Małej Ententy zbiorą się celem omówienia 
sytuacji, 


ARESZTOWANY RINTELEN POPEŁ- 
NIŁ SAMOBÓJSTWO. 

Wiedeń, 26 lipca. (PAT) — Poseł 

austrjacki w Rzymie Rintelen, który ba 


wkrótce stanie przed sądem. 


WŁOCŁAWEK dn. 26.7. _ 

W dniu 2ri22 sierpnia rb. w 
Wydziale Zamiejscowym we Wło- 
tławku będzie rozpoznawana glo- 
śna sprawa 4 7 

wampira spod Łowicza | 
"Tadeusza Ensztajna lat 21 oskar- 
żonego o dokonanie 4 zabójstw w 
pow. lowickim a jednego w pow. 


Włocławskim na osobie Marjanny 
Lisiewskiej. Akt oskarżenia obej- 
muje 

1027 arkuszy pisma maszynowego, 
do sprawy zawezwanych jest 36 
świadków: Powyższa sprawa bu- | 
dzi zrozumiałą sensację wśród mic- 
szkańców Włocławka i okolicy. 


—— 


Dwaj wieśniacy > 
zmasakrowali kijami sąsiada, 


Łódź, 26 lipca. W- dniu wczoraj- 
szym komenda policji powiatowej W 
Brzezinach zaałarmowana została wia- 
domością o bestjalskiej zbrodni, doko- 
nanej na polach wsi Łąckowice, gmi- 
ny Ciosny, powiatu .brzezińskiego. 

Pomiędzy mieszkańcami wymienio- 
nej wsi Rajnholdem Szułcem i Aleksan 
drem Najmanem toczył się spór o mie 
dzę i wypasanie wzajemne łąki: 
Wczoraj pomiędzy Szulcem i Najma- 
nem, wywiązała się na łące bójka. 
Przechodzący w tym czasie Gorzkie- 


ORZEC EOT TI EA PT SBE ZO AO ZOZ "TWĄ 

Szcześliwi zdobywcy nagród 

za uważne czytanie 
(patrz str. 2-ga). 


wicz Marjan stanął po stronie Szul- 
ca, z którym wspólnie rzucił się na 
Najmana, bijąc go w nieludzki sposób 
grubym kijem. 
Gdy nieszczęśliwy wieśniak upadł na 
ziemię Szulc i Gorzkiewicz zaczęli le- 
Żącego obrzucać kamieniami. Po chwi- 
li gdy Najman Stracił przytomność, 
Szulc i Gorzkiewicz zbiegli. 


Okrwawionego Najmana 
przechodzący wieśniacy. 


Zawezwany lekarz stwierdził u o- 
fiary krwawych porachunków. liczne 
ciężkie rany całego ciała, a między 
innemi złemanie kilku żeber i pęknię- 
cie czaszki. Aleksandra Najmana w sta- 
nie beznadziejnym, przewieziono do 
szpitala w Tomaszowic-Maz. 


znaleźli 


wił wczoraj w Wiedniu został areszto- 
wany. W nocy Rintelen popełnił samo 
bójstwo strzelając do siebie z rewoiwe- 
ru. Przewieziono go do szpitala w sta 
nie b. groźnym. 

Wiedeń, 26 lipca. Teroryści, którzy 
zajęli radjostację i puścili fałszywą po- 
głoskę o ustąpieniu kanclerza Dollfus- 


| sa, zostali po aresztowaniu przez od- 


działy wojskowe przewieziefii do wię- 
zienia Śledczego. 

Warszawa, 26 lipca. 44-ch aresztowa- 
nych spiskowców według doniesień z Lon- 
dynu zostało w nocy rozstrzelanych. 


Łódz. czwartek 26 lipca 1934 r. 


CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem t, j}, l-mza strona 40 sr. 
za w. mm | tam, sty, 6 tam. w tekście 


Urna z ziemią rodzinną, 


Wiino, 26 lipca. Z półgodzinnem opóź- 
nieniem spowodu mgły 1 złych warunków 
atmosferycznych przybyli do Wilna bracia 
Adamowicze. * 

Lotnicy wylądowali na lotnisku w Po- 
rubanku o godz, 11. Na lotnisku powitał 
ich specjalny komitet z gen. Żeligowskim i 
wiceprezydentem miasta Jenszem na Cze- 
e. 

Po entuzjastycznem powitaniu przez 
zgromadzoną na lotnisku publiczność, bra- 
cia Adamowicze udali się bezpośrednio do 
Ostrej Bramy, gdzie złożyli ostatnie posia- 
dane 15 dolarów na ofiarę, 

Po krótkiej modlitwie bracia Adamowi- 
cze zostali przyjęci przez p. wicewoj. jan- 
kowskiego w zastępstwie nieobecnego wo- 
jewody we wielkiej sali konferencyjnej u- 


plomy honorowego obywatelstwa m. Wi: 

lji, oraz urnę z ziemią  Janowszczyzny 
miejsca urodzenia 

braci Adamowiczów. 

Równocześnie szkoła powszechna w 
Wilji przemianowana została na szkołę 
im. Braci Adamowiczów. l 

Po powitaniu w sali konferencyjnej wy- 
dano na cześć braci Adamowiczów ban- 
kiet. 

W czasie bankietu 
wręczył im album, 

Jutro bracia Adamowicze zwiedzą oko- 
lice i udadzą się do Grzegorzewa do tam- 
tejszej fabryki papierniczej, a następnie od 
jadą do Grodna. W międzyczasie bracia 
Adamowicze skladali wizyty,-M. in. złoży- 
li wizytę arcybiskupowi Jałbrzykowskiemu, 


prezydent miasta 


rzędu wojewódzkiego. który w pół godziny potem rewizytował 
Boliaterskim lotnikom wręczono tam dy| ich. 
—x2— 


Groźny napór wody pod Tczewem. 


Pilica występuje z brzegów. 


WYPRAWA ZŁODZIEJSKA NA TRATWACH. mmm 


Bydgoszcz, 26 lipca. — Wielka wo» | 
da, która od kilku dni z szumem toczy | 
się łożyskiem Wisły, przelewając sie 
do Brdy i hen daleko na taki I pola 

ma kolor kawy na pół z mlekiem, a 
czuć ją.... gliną. 

Jak okiem sięgnąć z pagórka pod 

Solcem do mostu fordońskiego widać 

jedno ogromne jezloro. | 
W Solcu Kujawskim Wisła wylała 

800 metrów od właściwego koryta, za” 
tapiając bulwar nadrzeczny, wraz z to- 
rem kolejowym (bocznicą tartaków), 
wszystkie łąki i niektóre ogrody. Wo 
da dochodzi do stodół blisko rynku, tuż 
przy księgarni Masłowskiego. 

W Łęgnowie ten sam obraz. Setki 
morgów ziemi pod wodą. Wału nad- 
brzeżnego już mie widać. Komuś wo” 
da zabrała stóg słomy. Bydło wypro- 
wadzono z obór zagrożonych na miel- 
sca bezpieczne. Z kilku domów 

wyprowadzili się mieszkańcy. 

Wpobliżu Czerska Polskiego, zrów- 
nała się Brda z Wisłą. Różnica wód by- 
ła znaczna. Wał mechaniczny (jaz) 

odniesiony. 
- eyes» AA inspekcji dróg wodnych 

trwają dzień I ape ua posterunku. U- 
spokajałą ludność. 

: Na Wiśle ruch prawie zamarł. Więk 
sze statki nie mogą ryzykować przepra 
wy pod mostami. 

* golec Kujawski, 26 lipca, — W cią- 
gu nocy Wisła podniosła się o przeszło 
metr. Do rynku woda jeszcze nie do” 
szła. Przebieg powodzi normalny. 


POD ŚWIECIEM. 


Świecie, 26 lipca. — Niziny świeckie 
odczuwają już pierwsze sksz.tki powo- 
dzi. Woda we Wiśle wzrosła o 4 m. 
ponad stan normalny, tak, że zalewa 
już przyległe tereny w  Topólnie, 
Chrystkowie i pod Świeciem. Ogrom- 
nie wzrosła również woda we Wdzie, 
dochodząc już 

do murów zamku pokrzyżackiego 
i ogrodów starego miasta Świecia. 

Ponadto znajduje się już pod wodą 
większa część łąk i pól w Głogówce, 
Żurawiej Kępie ipod  Przechowem, 
gdzie woda sięga wału prowadzącego z 
Przechowa do Chełmna. Przy dalszym 
wzroście wody grozi załanie historycz= 
nej fary świeckiej, jak również zosta” 
nie niebawem zniesiony most ruchomy, 
utrzymujący normalny ruch kołowy, ze 
starem miastem Świeciem a nowem, 
tak, iż ludność tamże zamieszkała bę- 
dzie mogła jedynie łodzią przybyć do 
midsta. 

Ludność zamieszkała na zagrożo- 
nych terenach, wcześnie zaalarmowana 
przez władze o zbliżającej się powodzi 
zdołała Śpiesznie usunąć zbiory z pól, 
przyczem wykopano nawet ziemniaki 
i buraki, wywożąc le 

ua bezpieczne miejsce. 

Osiedlom ludzkim, wedle dotąd 

yrzewidzianei wysokości wody. niehez- 


pieczeństwo nie zagraża. Wszędzie w 
zagrożonych wslach czuwają specjalne 
posterunki, 


é 
Kulminacja pod Świeciem- spodzie- 
wana jest na czwartek, woda bowiem 
posuwa się z szybkością około 4 kim. 
na godzinę od Torunia, w kierunku 
Chełmna. 
POD WŁOCŁAWKIEM. 
Włocławek, 26 lipca. (Od. WI. kor.) Po- 
mimo ulewnego deszczu od trzech dni bul- 
wary miasta zalegają tłumy ludności, które 
obserwują ciągle poziom 
wzburzonych wód Wisły. 


POGOTOWIE POWODZIOWE 
"W TCZEWIE. 
"Wisła wystąpiła z brzegów. 

Tczew, 26 lipca. Tłumy publiczności gro- 
madzą się wzdłuż brzegów Wisły, z wiel- 
kiem zatnierćsowaniem, a zarazem niepoko- 
jem śledząc gwałtowny przypływ Wisły. Na 
przestrzeni Trzew—(Gniew wre gorączkowa 
p.aca. Rolnicy usuwają z zagrożonych pól 

zboże i kartofle. 

Pod Tczewem sprzątają warzywa z ogro- 
dów nadwiślańskich. Z dniem wczorajszym 
normalny ruch statków pasażerskich Pol- 
skiej żeglugi Rzecznej „Vistula“ został na 
przestrzeni Tczew — Gdańsk — Gdynia zu- 
pełnie wstrzymany, a kursują jedynie mniej- 
sze statki towarowo-pasażerskie w górę 
Wisły. 

Od wczoraj godziny T8 pogotowie powo- 
dziowe od Osad Zw. [nwalidzkich pełni 
dzień i noc bez przerwy 40 pracowników 
miejskich, pod parą w pogotowiu stoi statek 
Zarządu Dróg Wodnych Tczew, oraz wielki 
statek Vistuli „Zamoyski“. Dalej w pogoto- 
wiu jest 200 żołnierzy garnizonu gniewskie- 
go, dwa obozy ośrodka junaków w Gniewie, 
straż pożarna w Tczewie jak i Gniewie, 

W środę zaalarmowano posterunek wo- 
dry na Wiśle, łż około Zarzecza zerwała się 
vatwa i płynie wdół Wisły, na Włocławek 
zagrażając mostom. Policja wyruszyła ło- 
dziami pod kierownictwem kier. Komisarja- 
tu p. Ruszczyńskiego i zatrzymała tratwę 
obok fabryki Cellulozy. W dalszym ciągu w 
Korabnikach zagraża niebezpieczeństwo po- 
wodzi, mieszkańcy zostali ewakuowani. 

Tegoż dnia poziom wody na Wile pod 
Włocławkiem wynosił 4 mtr. 96 cm. 

Narazie stan wody pozostaje bez zmia- 


W związku z kięską powodzi wice-woje- 
woda Fr. Godlewski delegował naczelnika 
Wydziału  Komunikacyjno - Budowlanego 
inż, WŁ. Trylińskiego na inspekcję mostów 
na Wiśle od Warszawy w dół. Inspekcja wy- 
kazała, że na wszystkich mostach utrzymy- 
wane jest 

stałe pogotowie. * 


W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM... 

Tomaszów Mazowiecki, 26 lipca. Woda 
w rzece Pilicy wolno ale stale przybiera. Do 
dnia dzisiejszego przybór wody wynosi już 
50 cm, Woda w niektórych miejscach po- 


czyna występować z brzegów, ma to miej: 
sc, szczególniej pod miejscowością letnisko 
„Pe Józetowem oraz obok wsi Kaczka wpo- 
blłiżu Wilanowa. Częściowo zalane są łąki 
przy Nowym Porcie. Plaża przy Nowym 
Porcie również 
znajduje się pod wodą. 

Spływ wody jednak jest narazie uormalny i 
mebezpieczeństwo powodzi nie tyjnieje. P0- 
stanem wód prawa specjałny dee. wo$iŃ, 
mienia zarządu miasta. Deszcze w okolicach 
stale padają co niewątpliwie przyczyni się 
jeszcze do 

dalszego wezbrania wody. 
Jeśli natomiast chodzi o rzekę Wolbórkę to 
ta przybrała bardzo nieznacznie, 


PODEJRZANE TRATWY. 

Warszawa, 26 fipca. Wojskowe reñek- 
tory oświetlające załane tereny pod Wīano- 
wem zauważyły około godziny 2 w nocy 
dwie tratwy z ludźmi. Puszczono promień 
s'viatła, by włatwić przypuszczalnym 

rozbifkom orjentację. 
Jednocześnie dwie motorówki policyjne po: 
śpieszyły rzekomym powodzianom z po- 
mocą. 

Na tratwach znajdowało się 14-stu męż- 
czyzn. Okazało się, iż była to wyprawa zło- 
dziejska, zorganizowana przez 

14 opryszków z Pragi, 
którzy usiłowali dostać się do zatopionych 
wsi, by skraść pozostawiony w chatach do 
bytek. Po wysadzeniu na ląd opryszków sa 
mochodem policyjnym odwieziono do War- 
czawy i osadzono w więzienin. 


W, BYDGOSZCZY NIE BĘDZIE 
POWODZI. 

Bydgoszcz, 26 lipca. Stan wody w 
Brdzie podobnie jak na Wiśle wzrasta, Nic 
istnieją jednak żadne obawy, aby rzeka 
*ylała, ponieważ do tego potrzeba byłoby 
wzrostu stanu wody przynajmniej o jeden 
metr, 

Mieszkańcy Bydgoszczy przypatrują si. 
Brdzie, która stała się ośrodkiem ich zain- 
teresowania, 


ODZNACZENIA DLA RATOWNIKÓW 

Warszawa, 26. lipca. Oceniając spe- 
cjalne poświęcenie i wysiłki ze strony 
poszczególnych inżynierów oraz fun- 
kcjonarjuszów P. P. władze zamierze- 
ją odznaczyć wiele osób w przyznanią 
zasługi. 


8 4 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żąda 
niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8.90; funt 
angielski w żądaniu 26.75, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 
płaceniu 4.60; marką w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
SeN w żądaniu 35, w płaceniu 


Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25. 


iem *kowego. 
inje zun dmu.wczórajszym, odlo, godak 
„2-1 - 


MSSzyńską 


Krwawa zbrodnia po zabawie tanecznej. 


Zbrodniarz pozostawił rannego z nożem w piecach. 


Rybnik, 26 lipca. Po zabawie tanecznej 
przed gospodą Franciszka Franicy w Ry- 
aułtowach, pow. Rybnik, doszło do kót- 
ni między GROWYmi ludźmi, w frakcie której 
pchnięty został nożeni w plecy Robert Ma- 
iuszek z Pszowa przez przyjaciela swego 
tŁdwarda LŁabuszego z Rydułtów. 

Sprawca ohydnej zbrodmi zbiegł, pozo- 
stawiając ña Mrodze leżącego bez przy- 
tomności Tidfuszka z nożem w piecach. 

W. wyniku natychmiastowego pościgu 


zdołano L. ująć 1 
odstawić do aresztu. 

Ciężko rannego i dogorywającego M. od- 
stawiono do szpitala Spółki Brackiej, 
gdzie stwierdzorfo, że stan jego jest bezna- 
dziejny, Wskutek bowiem silnego pchnię- 
cia nożęm, płuca M. zostały poważnie u- 
szkodzone. 

W. toku dochodzeń ustalono, Że L. do- 
konal zbrodni na tle osobistych porachun- 
ków. 


Wielka afera wekslowa w Bydgoszczy 
Kupiec wyłudził 70 tysięcy złotych, 


Bydgoszcz, 26 lipca. — Po nłesłychą 
nych nadużyciach ujawnionych w byd 
goskim oddzielę firmy Qlesche w Ka 
towicach władze śledcze wpadły na 
trop 

wielkiego oszustwa weksłowego. 
popelnionego przez znanego na tutej- 
szym terenie kupca Jana Jezierskiego. 
Do niedawna Jezierski był właścicie” 
lem sklepu wyrobów tytoniowych przy 
ulicy Gdańskiej. 

Afera Jezierskiego zatacza podobno 
bardzo szerokie kręgi, a ogólną kwote 
ma jaką miał poszkodować szereg osób 
tw Bydgoszczy oblicza się 

na przeszło 70.000 zł. 


Jezierski dyskontowa? t. zw. weksle 
grzecznościowe, otrzymywane od kupe 
ców, którzy znajdowali się w kontakcie 


handlowym z jego hurtownią, a uzyska 

ine dzięki sprytnie tuszowanym  OSzu- 

btwom wekslowym pieniądze lokował 
w posladłości żony pod Gnieznem, 


Z żyrantów, którzy najbardziej po 


szkodowani zostali przez Jezierskiego, 
wymienić trzeba przedewszystkiem htr 
townika tytoniowego  lgnacego Soliń- 
skiego w Inowrocławiu, którego Jezier 
ski zniszczył kompletnie, narażając na 
straty około 17.000 złotych. 

P. Soliński popadł w związku z oszu 
kańczemi manipulacjami Jezierskiego 
w takie trudności finansowe, że musiał 
nawet zlikwidować swój interes. 

Na liście poszkodowanych widzimy po- 
nadto nazwiska całego szeregu kupców byd 
goskich. 

Na podstawie doniesienia władz policyj 
nych, popartego odpowicdriemi dowoda- | 
mi, władz» prokuratorst'« w Bydgoszczy | 
wydały nakaz aresztowar'a Jezierskiegu. | 
Jezierski aż do czasu zakończenia docho- 
dzeń osadzony został 

w więzieniu śledczem. 
Afera Jezierskiego obfituje w cały szereg 
bardzo sensacyjnych szczegółów, których 
jednak ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa narazie podać nie możemy. 


Bolesny upadek SPY) 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


| Łódź, 26 lipca, ~ W dniu wczoraj 
szym, w godzinach popołudniowych, w 
podwórzu przy ulicy Strumykowej 19, 
wynikła bójka pomiędzy lokatorami. 
W wyniku jej zostali dotkliwie poturbo 
wani 45-letni Franciszek Szyndler, 49- 
letni Stanisław, Wosik t 44-letni Jan 
Szymczak. 

Wymiienionym udzielił pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra- 


v nocy powracająca „Mica 
z pracy do domu 2l-letnia Mar 
janna Szymczak, robotnica, zamięszka- 
la przy ulicy Szarej 14, upadła na szy 
ny kolejowe i pokaleczyła sobie poważ 
nie głowę, Lekarz miejskiego pogoto- 
wia ratunkowego, po udzieleniu pierw- 
szej pomocy, przewiózł Szymczakową 
na kurację do domu. 

Na ulicy Dworskiej usiłował pozba- 


Tło 242 50 gr. niięczie 


kosztuje abonament „ 

z odnoszeniem do domu 
„Prenumeratę zamąwiać można od każdegł 
dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28. , 


lub Piotrkowska 11. 


lub Piotrkowska 11 prenumerata "r 


wić się życia przez wypicie jakiejś | 
nieznanej trucizny 34letni Chaim Kel- 
ter, niewiadomego miejsca zamieszka 


mia. Lekarz pogotowia przewiózł de- 
sperata, w stanie ciężkim, do szpitala. 

Na szosie brzezińskiej spadł z wozu 
i złamał sobie rękę 24-letni Chil Wajc- 
man, woźnica, zamieszkały w, Brzezi 
Hnach; 

Ofiarę wypadku przewiezjóno karet 
ką miejskiego pogotowia ratunkowego 
nazkuracię, Ad;szpitala; „owa 4. 

Tragiczny wypadek Ryydarżył się 
wczoraj -w godziriach pópółudnio wych 
na ulicy Przejazd, tuż przy Piotrkow= 
skiej. 

Ulicą szła, posuwając przed sobą ki- 
jem żebrączym 58-letnia Aniela Drewi- 
czowa, niewidoma żebraczka, zamiesz 
kała przy ulicy Przędzalnianej 62. 

Drewiczowa przechodząc przez jez- 
dnię, obok posesji nr. 5 dostała się na- 
gle‘ pod koła przejeżdżającego wozu. 

Nieszczęśliwa żebraczka odniosła 
ogólne, ciężkie obrażenia ciała. Nieprzy 
tomną staruszkę wniesiono do bramy 
jednego z domów, i zaweęzwano pogo- 
towie ratunkowe, którego lekarz, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, prze- 
ej Drewiczową na kurację do szpi- 
tala. 

Stan niewidomej żebraczki jest cięż 


ki. Sprawca wypadku — woźnica po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej. 


Obłąkany w roli lotnika. 


a Fałszywy sierżant-pilot. 


Z Torunia donoszą: 

Oficerowie 4 pułku lotniczego w 
Toruniu, jadąc przed kilku dnitmi sa= 
mochodem przez most kolejowy, zau- 
ważyli pewnego sierżanta w mundu- 
rze, który wbrew przepisom ozdobił 
sobie pierś 

odznaką pilota-obserwatora. 
Ponieważ osobnik ten wydawał się po- 
dejrzanym, zatrzymali go i odwieźli do 
komendy miasta. 

Podczas dochodzeń wstępnych oka- 
zało się, że ów  pilot-obserwator nie 
jest wogóle sierżantem, ani wojsko- 
wym. „Ubrałem się w mundur — jak 
się tłumaczył — dlatego, bo chciałem 
udać się do Warszawy, gdzie pragną- 
łem poskarżyć się marsz. Piłsudskie- 
mu na to, że lekarze wojskowi w To- 


AMATOR 


„ żle mnie traktują, 
gdyż bezpodstawnie orzekli, iż jestem :! 
umysłowo-chorym*, W związku z tem 
oświadczeniem żandarmerja oddała go 
w ręce policji. 

Przeprowadzone przez wydział śled 
czy w Toruniu dochodzenia wykaza- 
ły, że przytrzymanym osobnikiem jest 
28-letni robotnik Antoni Marulewski z 
Szczepankowa (pow. Mogilno), którego 


poszukują sądy i policja kilku woje- | 


wództw oraz dyrekcja zakładu psy= 
chłjatrycznego w Dziekance pod Gniez- 
nem, skąd podezas przebywania pod 
obserwacją zbiegł. 

Fałszywego sierżanta-pilota osadzo- 
no w więzieniu i sprawę przekazano do 
prokuratora przy sądzie okręgowym w 
Toruniu. 


ŚLUBÓW 


Aresztowanie łodzianina w Lublinie. 


Z Lublina donoszą: 

Do lubelskich : władz policyjnych 
wpłynęł sensacyjny meldunek niejakiej 
Marii Stankiewicz, zam. w Żelechowie 
pod Łodzią. 

Stankiewiczowa złożyła protokólar 
ne oświadczenie, że mąż jej Stanisław 
Kazimierz zawarł związek małżeński 


w Lublinie z Janiną Bronisz, którą na- 
stępnie porzucił, zamierzając ożenić 
się poraz trzeci z Józefą Bataj, zam. 
w Lubinie przy ul. Bychowskiej 76. 

Naskutek meldunku władze policyi- 
ne aresztowały Stankiewicza, który 
przekazany zostanie władzom  sądo- 
wym. 


Dfiary na powodzian 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) powodu klęski powodzi, Prezy- 
dent Rzplitej polecił odwołać zapowiedzia- 
ng na sierpień 1 wrzesień rauty i przyjęcia 
na Zamku. Nadto p. Prezydent, będzie prze 
"awiał przez radjo w niedzielę dn, 29 b. 
m. o godz. 12, oraz polecił złożyć 10,000 
zh, I wypłacić — wzamian rautów i przy- 
jęć — 20,000 zł. ną pomoc dla powodzian, 


(=) W. Insbrucku zamordowany Zo- 
stał Komendant policji Hickel. Dwóch mor 
derców. aresztowano. 


(—) Zarząd Fabryk Ostrowieckich na» 
był za 2,500,000 zły (Warszawską Fabry» 
kę Parowozów. Tranzakcję flnallzują: (War= 
szawski Bank Dyskontowy i „Trust Me- 
łaliurgique. Belge Francais“, i 


(=) Wi Austrji rozszerzono na cały 
šraj prawo o $ądach doraźnych na wypa- 
dek? buntów. Po godz, 20-tej ruch uliczny 
jest zakazany. 

(—) W powiecie kolskim burza wyrzą- 
dziła olbrzymie szkody ł wznieciła od 
piorunów 11 pożarów po wsiach, Szkody 
oceniają na 150,000 zł. 

(—) Poseł niemiecki w „Wiedniu, dr. 
Rith, na żążanic władz avstrjackich I o = 
„stańców. wyraził swą zgocę na po- 
tw erdzunie układu wolnego powrotu nowe 

zńców do Niemiec, — za co zcślał od- 
wołany. 

(--) Wiadomość o zamachu na kan- 
clerza Dollfussa przyjęta została w Rzy- 
mie z najwyźższem oburzeniem i oslupie- 
miem, zwłaszcza, że zamach ten -nastąpił 
w przeddzień spotkania kanclerza austrjac- 
kiego z Mussolinim w Riccione. 

Jak wiadomo, obu mężów stanu łączy* 
ła ogromna przyjażń, 

(—) Dla uczczenia tragicznie zmarłe- 
go min. spraw wewn. Br. Pierackiego za- 
rząd m. Łodzi przemianował rynek Batuc- 
ki na rynek jego imienia. 

(—) Za próby „wydania“ fałszywej mo 
nety w kurs zostali zasądzeni: Helena Jerz 
manowska i jej syn po sześć miesięcy. Fran 
ciszek Kisiel na trzy miesiące więzienia 

(—) Jak. podaliśmy wczoraj w części 
1aMiadz we Lwowie zamordowany został, 
przez członka U. O. N, dyrektor państw, 
gimn. ruskiego, dr. Wablj. Morderca, ści- 
gany, postrzelił się powierzchownie i zo- 
stał ujęty. Dra Wabija zamordowano za 
jego występy przeciw antypaństwowej ak- 
cji młodzieży ukraińskiej, wskutek czego 
otrzymywał perjodyczne pogróżki. 

(2) Po welściu wżycie ustawy o ubez- 
pieczeniach spolecznych — zaszła nieczność 
powdfanw d0-Życia komit fozjenozej dla 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, któraby roz 
strzygała sporne kwestje pomiędzy ubezpie- 
czonymi, pracodawcami 1 ubęzpieczalnią. 

Komisja rozjemcza rozpatrywać będzie 
odwołania od orzeczeń dyrektora w sprawach 
świadczeń ubezpieczonych, oraz orzeczeń w 
sprawach kar, 

Komisja rozjemoza otrzymała prajva nas 
równi z Sądem. 

Siedziba komisji mieści się w centrali Ubez 
pieczalni Społecznej przy ul. Wólczańskiej 225, 

Komisja rozjemcza składa się z 7-iu człon 
ków: jednego sędziego, trzech przedstawiciel! 
pracowników i trzech — pracodawców, 

Przewodniczy komisji sędzia Sxdlu Okrę- 
gowego w. Łodm p. Ludwik Żabiński. Na człon 
ków z grupy pracowniczej powołani pp. Bo- 
nedykt 'Westfal, księgowy, Włuktysław Ja- 
worski, przewodniczący ZZZ i Józęf Nall- 
chowski pracownik fizyczny. 

Z grupy priacodwwców jako członkowie po- 
wołani dr. Henryk Berkowicz, wicedyr, by 
Przemystowo-Handiowej p. Arnold Helndrich, 
kierownik fabryki Gampe I Albrecht 1 p, Ta- 
dows Mikleta przedstawiciel zw. wykończałń 
I lerblorń. Komisja rozpocznie urzędowanie W 


sierpulu r. b. 
> eee 


UNIE EPITETO E E E 
Rozkład jazdy autobusów 


kursujących z Lodzi do Brzezin 


Łodzi 8. 9. tt, 19, 13, 15, 16, 17, 19, 0, 2 

Brsezia 7, 9, 10, ti, 42, 14, 16, 15, 17, 18. 

d z postoju przy ul. Brzezłńskiej Nr. 
dojazd tramwajami Nr. 6 I 1. 


POCHMURNO s00 
Stan pogody w Łodzi. 


Łódź, 26 lipca. W dniu- dzisiejszym, 
o godzinie 8-ej rano, temperatura wy- 
nosiła 17 stopni powyżej zera. (Najniż- 
sza temperatura w nocy — 16 stopni 
powyżej zera). 

W tym samym czasię barometr wy 
kazywał ciśnienie 742.8 milimetra. 

Tendencja barometryczna — nie- 
równomierny wzrost (ciśnienia. 

Wiatry zachodnio-północne i zacho- 
dnie z szybkością do 

9 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmur 
no z małemi przejeśnieniami. 

Przelotne deszcze. 


nr2C2 


Porto za przesyłkę pocztą 5 grószy! 


Dwudziesta druga serja nagród 
za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć | zachować. 


Co tydzień 11 „nagród 8 
Ministerstwo zezwoliło na ulgową opłatę W. SOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych, jeżell będą zawierały nakle fone wycinki BEZ DOPISKÓW. Tas 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyfać koperty, z wycłnkamj bez doplsków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY:€ WG nadawcy. umieszczać ma odwrocie 

operty, S7 


SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 


serji dwudziestej pierwszej 
za uważne czytanie. 


Nagrody dwudziestej pierwszej serji 
za uważne czytanie przypadły w udzia 
le następujący m czytelnikom: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 
25 ZŁOTYCH otrzymała p. BRONISŁA- 
z ŚWITUNIAK, Łódź, Częstochow* 
ska 4. 

DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymał p. JAN PISALSKI, 
Łódź, Młynarska 27. 

TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 
15 ZŁOTYCH otrzymała p. MARJA 
WÓJCIK, Pabjanice, Polna 42. 

CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 
5 ZŁOTYCH, otrzymał p. WŁODZI 
MIERZ KOLARZOWSKI, Łódź, Koper- 
nika 12. 

PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. HELENA 
BRZOZOWSKA, Łódź, Aleje Kościusz- 
ki 11. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Ł. KAZIMIER= 
SKI, Ozorków, Listopadowa 39. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 


5 ZŁOTYCH otrzymała p. PELAGJA 
SOBIECKA, Łódź, Suwalska 14. 

SMA NAGRODĘ W KWOCIÐ 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. MICHALSKI 
A wiki Swarzewo, pow. Mor” 
skl. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWO- 
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał p. ADAM 
ŁABICH, Łódź, Nowopańska 144, 

DZIESIĄTĄ NAGRÓDĘ W KWO- 
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymała p. ŁUCJA 
SKRZYPKOWSKA, Zglerz, Piłsudskie- 


go 23. 

JEDENASTA NAGRODĘ W KWO- 
CIE 5 ZŁOTYCH, otrzymała p. ZOF- 
JA WARYCH, Łódź, Sucha 5. 

(Cyfry były ukryte w następujących 
słowach: ektola, Inteżwencia, s3tu- 
czna, ukochadą, ko5letą, lotni6a, Lis7). 

Po odbiór nagród można się zgłosić 
w godzinach od 16.30 do 17.30 w admi- 
nistracji przy ul. Żwirki (Karola) Nr. 2 
lub filji przy ulicy Piotrkowskiej 11. 

W ostatnim dniu (środę) koperty 
składać można tylko do godziny 15-ej. 


ŻYCIE PABJANIC. 


Stan zdrowia Koziroga 


pogorszył się znacznie, 


PABJANICE, dnia 26 lipca, Opin 
ja publiczna miasta w dalszym cią- 
gu interesuje się czynem Heleny 
Nowickiej - Kozirogowej, która w 
nocy, podczas snu swego męża Zy- 


gmunta Koziroga -aadęłe mu kilka, 
plas 


WATA zy a: A beż: 
Aczkolwiek krewni“ sprawczyni. 
mofdu za wszelką cenę pragną ją 
oczyścić w opinji miasta obciążając 
publicznie osobę ofiary, która rze- 
komo miała być moralnym spraw- 
cą zajścia, nie da się jednak za 
przęczyć, że sam sposób załatwienia 
ewentualnych porachunków mał- 
żeńskich potraktowany został przez 
Helenę Nowicką-Koziróg z wyraź- 
nym zamiarem pozbawienia życia 
swego męża. Wszak było wiele in- 
nych dróg do zlikwidowania nie- 
snasek, z których najprostszym by- 
toby, yey 
porzucenie złego męża 

i zamieszkanie u swych rodziców. 

Zygmunt Koziróg przebywa w 
szpitalu Ubezpieczalni - Społecznej 
w Pabjanicach przy ul. Żeromskie- 
go i poddany będzie operacji wyję- 
cia zdruzgotanej kości ciemienio- 
wej, operacji naruszonego niebez- 
piecznie oka i zszycią czaszki. Ope 
racji tej narazie się nie uskłutecznia 
spowodu pogorszenia się stanu cho» 
rego, bowiem rany nadal 

À krwawią obficie. i 

Aresztowani Helena Koziróg i 
Henryk Nowicki jako  faktyczni 
sprawcy usiłowania dokonania mor- 
du na osobie Zygmunta Koziroga 
po przeprowadzeniu  pierwiastko= 
wego śledztwa odstawieni zostali 
do więzienia Śledczego w Łodzi. 
Grozi im kara wieloletniego więzie- 
nia. Wrazie śmierci ofiary kara ta 
byłaby znacznie podwyższona. 


TALERZE, SZKLANKI I MISKI 
Złodzielskie wykręty. 


Dwaj przyjaciele: Nowogrodzki Wi 
ktor zem. w Łodzi przy ul. Napiór= 
kowskiego i Synkiewicz Jan, zam. w 
Łodzi przy ul. Rzgowskiej wybrali się 
za pracą w okolicę Sieradza. 

Spowodu braku pieniędzy kradli po 
drodze co mogli. W dniu 18 maja b. 
r. w Pabjanicach na ulicy  Garncar- 
skiej. z przejeżdźającego wozu skradli 
8 paczki,.w których znajdowały się: 
talerze, szklanki, 4 miski. Manipulację 
zauważy! st. post. Ambroziński. Am- 
broziński, będąc w znacznej odległo- 
ści nie płoszył złodziei, tem bardziej, że 
sami skierowali swoje kroki w jego 


należy wpłacać 
na konta PKO 63.115 i 60.602 


stronę. Po drodze paczki rozpakowa+ 
li i całą zawartość umieścili w, plecaku 
Synkiewicza. E | 

Na pytanie posterunko wega cu iias 
ją w plecaku =. odpowiedzieli -— że 
nic. Poi'cjant po zrewidowaniu od- 
prowadził” "ich ną. post PoP. 
' "OBaj przyjaciele Stangli przed są< 
dem (Grodzkim. Jak wynika z załączo 
nych do sprawy akt — Nowogrodzkt 
jest notorycznym złodziejem karenym 
$- krotnie, Ostatnio opuscil wiezie- 
nie sieradzkie w dniu 30 kwietnia b.r. 
Przyjaciel = Nowogrodzkiego — Syn- 
kiewicz karany był już raz 3-mies. a= 
resztem. 

Do winy się nie przyznali I wyłaś« 
niają, że paczkę 


znaleźli na ulicy, 


Przesłuchani w tej sprawie  Śwładko- 
wie: Kmieć — poszkodowany, pst. 
Ambroziński i przod. Sikora udowodnili 
kradzież, gdyż — jak twierdzi poszko- 
dowany Kmieć — wóz był obciągnięty 
plandeką i gdyby nawet paczki wyle- 
cinły to szkło uległoby toózbiciu. 

Po przemówieniu obrony, sąd Grodz 
ki 'wyniósł wyrok mocą którego zó- 
stali skazani: Nowogrodzki Wiktor na 
21 pół roku więzienia, z pozbawieniem 
wszelkich praw obywatelskich na lat 
5. 160 zł. opłat sądowych, Synkiewicz 
na 1 rok więzienia 40 zł, opł. sąd. 


Obaj skazani zapowiedzieli apela- 


h sna a o 
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ŻYCIE ZGIERZĄ. 
STRAJK W. F-MIE J). GRYLAK. 

W dniu wczorajszym robotnicy w licz- 
bie 200 porzucili pracę w firmie <aroblto- 
wej Tkalni Wyrob. Bawełnianych J. Gry- 
lak, Pracę swą porzucili pracownicy na 
skutek riedotrzymania przez administrację 
tabryki umowy wyrównania pełnej stawki 
w przeciągu 2 tygodni, 


TEŚCIOWA PRZED SĄDEM. 


W dniu wczorajszym stanęła 84- 
dem grodzkim Marjanna Kubiak Z wdc 


Marjanna K, do winy się mie przy- 
znała, tłumacząc, iż wzięła swoje kury z 
obórki zięcia, gdzie się stale znajdowały. 

Podczas przewodu sądowego Sż. oświad 
czył, iż kury kupił od swej teściowej za 6 
zł. K. jednak z całą prostotą zaprzeczyła 
temu; w istocie otrzymała od zięcia 6 zł, 
które jednak były zwrotem pożyczki, jaką 
ten u niej zaciągnął. 

Po zamknięciu przewodu sądowego wy 
ono wyrok, a.ecą którego 67 letria Mar- 
anna Kubiak została uniewinniona. 


———— 
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SUCHANEK Leon, zam. ul. Poźnańska 
29, zagubił legitymację zapomogowa 
wydaną przez Fundusz Bęzrobocia w 


ue e za PA tre kak mó mó Pa ró gó bę bę mopy ATA er 


me A a ak me 


w AA A wa m m 


s % AJ 


my mk m mó zł m * 


© O 


tt ma m.” MN. >< 


Aiii PAPAE a SPE | 


iska 
owa 
DW 


NT 202 


SME Niezwykłe widoki w parkach Aleksandrji. 
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NOWOCZESNA EGIPCJANKA 


Aleksandrja, w. lipcu. 

Jak wiadomo, za czasów faraonów 
Egipcjanki korzystały z niezależności 
tak bezwzględnej, że dzisiejsza swobo- 
da Amerykanek nie możę się porównać 
z feminizmem, jaki przed tysiącleciami 


panował | 
na brzegach Nilu. 

Wprawdzie władcy Egiptu posiada” 
li liczne kobiety, 'lecz nie żony. Praw- 
dziwa małżonka, zwana również »wiel- 
ką małżonką”, dzieliła z mężem tron i 
władzę. Islam pozbawił kobiety egip- 
skie znaczenia, wtłaczając je w cienie 
haremu. 

Jednakże w ostatnim dziesiątku lat 


zaszły tak poważne zmiany, że prze” 
istoczyły całkowicie oblicze dawnej 
Aleksandrii. 

Biały  „jaszmak”, mimo wszystko 


tajemniczo piękny, znikł zupełnie z wi- 
downi ulicy. Tylko w dzielnicach tu- 
bylczych zobaczyć można dawne czar” 
ne widma kobiet, z czarną siatką, przy 
mocowaną do złotego drutu, upodobnia- 
jącą się do sztucznej brody faraona. Na 


tomiast wszystkie kobiety młode, ele- 
gancko i 

I po europejsku ubrane, 
tylko cieplejszb karnacją skóry 1! bar 


dziej płomiennemi oczyma, przypomi- 
nają o tem, że są Egipcjankami. 

Niekiedy zobaczyć można trzy po” 
kolenia kobiece, idące obok siębie: bab 
ka w zrudziałym „czarczafie”, matka 
w sukni i turbamie »reforme”, zaś có- 
reczka z bosemi łydkami i krótko obcię 
temi włosami, z teczką szkolną w ręku. 

Prócz tego w parku Aleksandrji uj- 
rzeliśmy następujący obrazek, charak” 
terystyczny dla przewrotu obyczajów 
miejscowych: 

Na la Wo9 siedziała na podyiniętych 
nogach podstawna Murzynka, z welo- 
nem. odrzuconym wtył, i słuchała z 
uśmiechem słodkich słówek szczupłego 
mulata, siedzącego przy niej. 

— Możnaby ten obrazek|nazwać „lek 
cją miłości» 7 zauważyliśmy, zwraca 
jąc się do towarzyszącego nam Ezipcja 
nina. 

Ten zaś odwrócił głowę, 
zażenowany. 

— Oto jest widowisko, któregobyś” 
my jeszcze nie oglądali dwa lata temu. 
Ale dziś, proszę spojrzeć, dozorca ogro 
du toleruje to spokojnie. Taki jest re- 


zultat 


widocznie 


waszej cywilizacji zachodu. 
Wszystko jest kwestją zapatrywa- 


odrzuciła welon z twarzy. 


nia. Przypuszczamy, że w dziedzinie 
oświaty nasz stary Egipcjanin inaczej 
ocenia dobrodziejstwa zachodniej kultu 
ry. Odwiedzaliśmy szkołę żeńską w 
Baccos — jednem z przedmieść Alek“ 
sandrji. Spodziewaliśmy się zobaczyć 
szkołę typowo mahometańską, a ujrze- 
liśmy zakład, prowadzony wzorowo, z 
uwzględnieniem nauk nowoczesnych, 
wykładanych w szkołach europejskich, 
lecz z dodatkiem nauki sztuki gospodar 
skiej: sprzątania, prania, prasowania, 
cerowania, znajomości ogrodnictwa i 
hodowli drobiu. 

Szkoła położona jest w cieniu me- 
czetu z wysokim minaretem. Przed por 
tykiem rosło wino, na łące zaś — drze- 
wa morwowe, przeznaczone dla hodo- 
wli jedwabników, opodal pasły się gęsi 
i owce, a kaczki pływały po stawie — 
dawniejszym basenie 

dla rytualnych ablucyj. 

W Kairze emancypacja kobiet osiąg 
nęła jeszcze wyższy szczebel, jest 
szczytem emancypacji mahometańskiej. 

Dwa nazwiska kobiece zapisały się 
tutaj w historji ruchu kobiecego na 
wschodzie — p. Szaraui - pasza i p. Ce 
zaryny Nabarui, absolwentki liceum w 

ersaliL 

P, Szaraui * pasza — wielka pani nie 
zwykle pociągającej urody, wychowa- 
na w haremie ojca i wydana zamąż w 
trzynastej wiośnie życia, cierpiała wiel 
ce spowodu poniżenia kobiet muzułmań 


skich, wynikającego głównie z ich zmy 
słowości, lenistwa i braku energji, ma- 
rzyła o jednem tylko jak zaradzić złu. 

Zaczęła się kształcić, uczyć się języ 
ków europejskich, czytać, wkoficu wy- 
mogła na mężu, by zawiózł ją do Euro 
py. gdzie czuła się, jak w raju. Po 
śmierci męża nadal starała się urzeczy 
wistnić wymarzone projekty o uwolnie 
niu kobiet 

od zasłony haremowej 
zarówno pod względem fizycznym, jak 
i duchowym. 

Gdy Egipt odrzucił protektorat An 
glii w 1922 roku p. Szaraui - pasza za- 
kłada Unię feministek — Egipcjanek. 
W roku 1923 zostaje zaproszona na kon 
gres kobiecy do Rzymu, a po powrocie 
z wiecznego miasta, gdzie aklamowano 
ją dla szerokości jej poglądów, odwa- 
żyła się, po wyjściu z pociągu odrzucić 
welon z twarzy i przejść wśród szpale 
ru oburzonych mężczyzn i roznamię” 
tnionych kobiet z odsłoniętem obli- 
czem. 

Gest wyzwolenia mógł drogo ją ko- 
sztować. Mimo to odniosła zwycię- 
stwo. 

Szereg faktów w zakresie przywró” 
cenia swobody. kobietom piękna p. Sza 
raui - pasza uwieńczyła stworzeniem 


w Kairze „Domu kobiety” — ogniska 
działalności kobiecej w każdei dziedzi- 
nie nowoczesnego postępu. 

M. H. 
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Wiezdobyty Nanga — P 
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arbat. 


220 I 000 


Aschenbrenner i Sznalder, którzy wdarli się na Nanga - Parbat w. Himalajach, 
do wysokości 7.900 mtr. 


rzał 


Powieść. 


Wreszcie udało mu się zawrócić 
rozżalonego stangreta na tory, po- 
żądanych zwierzeń. Mateusz zaczą 
opowiadać, a cała jego historja, 
długa, chaotyczna i „Urozmaicona 
pijacką czkawką w. pobieżnem, stre- 
szcąeniu wyglądała następująco: 

„Niemal codziennie jeździł Ma- 
teusz do miasta po pocztę. Pewne- 
go razu (było to w ostatnich dniach 
kwietnia) koło dworca przystąpi 
do niego jakiś nieznajomy, oświad- 
czył, że ma interes do Jana Boltona 
i zażądał, aby go zabrać =: Jete- 
niowa.) Nieznajomy mia: z sobą 
małą. walizeczkę.) Zanim „jednak 
wyruszyli z miasta, zaprosił Ma- 
teusza do restauracii, prawdopo- 
dobnie w tym celu, aby po pilane- 
mu wyciągnąć od niego _ garść po 
trzebnych informacyj. Lecz obfita 
libacja miała ten nieprzewidziany 
skutek, że nieznajomy wstaw! SIĘ 
również i zaczął mówić o sobie- 
Mówił podobno dużo, ale Mateusz 
był już taki urznięty, że zapamięta 
łylko jedno zdanie: | | — 


GDY STARY UMRZE. JELE- 
NIÓW BĘDZIE MóJ, BO JA 
MAM DO SPADKU NAJWIĘK 
SZE PRAWA! 

Po libacji: pojechali do Jelenio- 
wa. Nieznajomy nie pozwolił się 
anonsować, chcąc, jak powiedział 
prawić gospodarzowi miłą niespo- 
ziankę. Widocznie jednak niespo- 
lzianka nie bvła zbyt miłą, gdyż 
rzez dobre godziny dobiegały aż 
Ma dziedziniec pałacu echa zawzię- 


ANTONI MARCZYŃSIA. 


© świcie 


tej kłótni. W pewnej chwili Jan Bol 
ton oświadczył podniesionym gło- 
sem: — Możesz dziś przenocować 
pod moim dachem, ale jutro żebym 
cię tu nie spotkał! — Potem wy- 
chylił się przez okno, przywołał 
Mateusza i polecił mu, by na siód- 
mą rano zajechał bryczką przed 
bramę, gdyż będzie musiał odwieść 
„tego pana“ do' stacji. Nazajutrz 
Mateusz wykonał to zlecenłe, iecz 
czekał pod bramą napróżno:  dopie- 
ro od Macieja dowiedział się, że 
nieznajomy opuścił Jeleniów już v 
Świcie. Gdy o tem doniesiono Jano- 
wi Boltonowi, ten wzruszył ramio- 


nami i mruknął pod nosem:—Tem 


lepiej , że poszedł pieszo: niewar- 
to fatygować koni dla takiego 0- 
szucta... 


Dzisiejszy kompan Mateusz aż 
podskoczył na dźwięk ostatniego 
słowa. | ać 

— Oszusta?! Czy jesteście pew- 
ni, że Jan Bolton tak się wyraził. 

— Tak. — Stangret gotów był 
na to przysiąc. — Pan nie wierzy? 

— Ależ wierzę, wierzę, drogi 
nieoceniony Mateuszku, teraż je- 
stem nawet głęboko przekonany. 
że Jan Bolton musiał użyć właśnie 
takiego epitetu.. Natomiast nie wie 
rzę, — dodał ciszej. iż ów niedo- 
szły spadkobierca Jana Boltona... 
Jeleniów opuścił! 


ROZDZIAŁ XXV. 


Nazajutrz, czyli dnia 14-go ma- 
ja lało jak z cebra od samego ra- 
ną. Henryk Peschel, który, dzisiaj 


przyjechał na rowerze, przemókł 
do nitki. szczękał zębami i wyglą- 
dał jak kogut wyciągnięty ze stawu, 
co ogromnie wzruszyło (i ucieszy- 
ło!) panią Elżbietę Reyową. 

— Herbaty z rumem i do łóżka! 

Potem naparzymy nogi. natrzemy 
piersi terpentyną i damy panu na 
przeczysz.... na poty, chciałam po- 
wiedzieć. Żadnych protestów, dro | 
gi panie. Inspektor Huber przyje- 
chał tu kiedyś z ciężką grypą i wy 
leczyłam go w ciągu jednej nocy. 
Właśnie tą metodą. 

Lecz Peschel nie chciał słyszeć 
ani o tej metodzie, ani o innych i 
żeby nie „dobijać” zmartwionej fe- 
go uporem samarytanki, wyraził | 
chęć napicia się gorącej herbaty. 
Udali się tedy do jadalni, dokąd nie 
pawem przybiegła Julja Dorazilowa 
oraz Magdalena Dorn, zelektryzo- 
wane wieścią o przyjeździe „sym- 
patycznego” zastępcy „nieznóśne- 
go* notarjusza... 

— Czy pan już wie?! — krzyk- 
nęły równocześnie. PE 

— Pozwólcie mu odsapnąć, 
«pominała Elżbieta, — Biedak le- 
dwie trzyma się na nogach, a te od 
razu „czy pan już wie“. Serca nie 
macie.. Maciejku!.. Ach, prawda. 
on nie slyszy.. Czy ktoś z państwa 
nie widział Macieja?.. O, jest nasz 
kochany Marcin. Marcinie, gorącej 
iierbaty dla pana rejenta młodsze- 
go- Niech Maciej przyniesie rów- 

— Długo by pani musiała cze- 
kać, — wtrącił Marcin kwaśno. 

— Na herbatę? 

— Na Macieja! 
wywiał. Z 

— Tak wcześnie? No, to chyba 
zaraz wróci.,. 

Nie spełniły się te przypuszcze- 
nia; minęło pięć godzin, a Maciej 
nie powrócił do pałacu i ku- 
charz Marcin musiał sam usługiwać 
przy obiedzie, nie tając swojego 


Znowu gdzieś 
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Fiękne psy oszustów. 


[BM Nowy sposób wyłudzania pieniędzy. EH 


Cech oszustów w Londynie obmy- 
Ślił, według wiadomości podanych 
przez pisma angielskie, nowy trick ce- 
lem wyłudzenia od osób łatwowiernych 
pieniędzy. W ostatnich czasach zda” 
rzył się szereg takich wypadków, że 
ktoś został zagadnięty na ulicy przez 
eleganckiego pana, prowadzącego raso 
wego psa: ` 

5 Czy mógłbym prosić pana (lub pa 
nią 

o wielką przysługę? 

Nie mam chwilowo przy sobie pie- 
niędzy, a potrzebuję tyle, a tyle — tu- 
taj elegancki pan wymienia cyfrę, sto” 
sownie do oszacowania możności finan 
sowej swoje ofiary dam panu (czy pa- 
ni) mego psa na zastaw. Oto jest mój 
adres — tu pisze elegancki pan po 
śpiesznie na wyjętym z portfelu kawał 
ku papieru. — Proszę się tam zgłosić z 
psem, a otrzyma pan zwrot udzielonej 
mi łaskawie pożyczki 

w podwójnej wysokości”. 

Na ten trick bierze się wiele osób, 
mężczyźni j kobiety, a nawet i dzieci. 
Gdy następnie udadzą się pod wskaza- 
nym adresem, okazuje się, że ani 
pies, ani jego rzekomy właściciel nie 
są tam zupełnie znani. 


Wyrafinowani oszuści naciągnęli w 
fen sposób rozmaite osoby na dość wy 
sokie sumy, a dotychczas nie zdołano 
wpaść na ich ślad. Zachodzi tutaj po- 


|dwójne przestępstwo, 
są również skradzione. 
niemi wspaniałe okazy. 

Scotłand Yard usiłuje obecnie spraw 
dzić identyczność 

wspaniałego charta, 
którego użyli sprytni oszuści du prze- 
prowadzenia swego tricku. 

Przed kilku dniami mały chłopczyk. 
idący przez Old Kent Road został za” 
trzymany przez młodego pana, prowa- 
dzącego na smyczy pięknego charta 

— Czy masz przy sobie trochę pienię 
dzy, mój mały? — zapytał pan. 

Dziecko odpowiedziało, że mama da 
ła mu pieniądze na kupno towarów sn: 
żywczych w pobliskim sklepie. 

— Daj mi pieniądze — rzekł pan 
iodprowadżź psa do mieszkania nume 
38 Green Hundred Road. Dostanies 
tam dwa razy tyle pieniędzy. 

Sprytny oszust zostawił chłopcu tv! 
ko tyle pieniędzy, ażeby mógł opłacić 
tramwaj do tego odległego  punhiu 
Gdy jednak chłopczyk zgłosił się pod 
wskazanym adresem, powiedziano mu. 
że pies nie należy do mieszkańców te- 
go domu, a o owym panu 

nic im niewiadomo, 

Chłopczyk wrócił z płaczem do do 
mu, a rodzice zgłosili całą rzecz do 
urzędu policyjnego. 

Agenci Scotland Yardu jedn:k na- 
próżno starają się ująć genjalny;h aran 
żerów nowego tricku oszukańczego. 


ponieważ psy 
A są pomiędzy 


Epea Nikt niema prawa , MEEN 
zmuszac do zmiany nazwiska. 


Istnieje w Londynie wielka sala kon 
certowa zwana „Albert - Fall”, ku pa- 
mięci księcia małżonka Alberta męża 
królowej Wiktorji, babki panującego 
króla Jerzego. Jest to sala znana całe 
mu światu, w której śpiewali lub wystę 
powali najsławniejsi artyści kuli ziem- 
skiej. Lecz nazwisko „Hall”, z dru" 
giej strony, jest bardzo rozpowszechnio 
ne w Wielkiej Brytanji, a imię Albert 
też 

nie należy do wyjątków. 


Zwyczajem wiekowym, każdy żyją- 
cy na świecie mężczyzna czy kobieta, 
posiada nazwisko i imię, a nawet pra- 
wo zakazuje, z wyjątkiem nielicz- 
nych wypadków, używania ińmnego niż 
własne nazwisko. 

Zdawało się zatem p. Alberiowi Hal" 
lowi, będącemu kierownikiem małego 
zespołu orkiestrowego, że miał wszel- 


niezadowolenia, że „wielmożni pań- 
stwo“ tak szafują urlopami teraz, gdy 
tyle osób przebywa w Jeleniowie. 
znowu okazało się, że nikt Macieja na 
dzisiaj nie zwalniał, że on nikogo o to 
nie „prosił, czyli ponownie wydalił się 
z domu bez pozwolenia. Dokąd?, 

— No, jeśli on i tym razem powie, 
że zasnął na grobie swojego pana, to 
go wyślę na najbliższą wystawę nic- 
przemakalnej odzieży, — rzekł Michał, 
wskazując na zamazane szyby, po któ- 
rych od zewnątrz spływały całe war- 
kocze deszczówki. — Ale też leje dzi- 
siaj, leje. 


— To chyba oberwanie chmury? 


— Powiedziałbym Iraczej, oberwa- 
nie rynny! 


Spostrzeżenie Michała było trafne. 
Gdzieś w tej stronie dachu rynna 
musiała być dziurawa, albo zatkana 


liśćmi dość, że nad oknami jadalni u- 
tworzył się mały wodospadzik. 

— Z tego może być wilgoć w ca- 
tym domu! 

— Cały gmach może się rozpuścić, 


jak grupka cukru! — dorzucił znów 
Michał. 
— Pan zawsze musi błaznować?! 


— Skolei Julja Dorazilowa bardzo e- 
nergicznie natarłą na Marskiego, że to- 
ieruje podobne nieporządki i pozwała, 
aby „bezmyślny żywioł“ niszczył i za- 
mieniał w ruinę „ieden z najpiękniej- 
szych“ pałaców w Polsce. 


Pan administrator zarumienił się aż 
po białka oczu i przyrzekł „pani dobro 
dzijce”, że zaraz po południu rynna zo” 
stanie naprawiona, on 'dopilnuje tego 
osobiście. 

— Nie wierzę, — zawołał Michał. 

— Pan nie wierzy?! — oburzył 
się Marski. 


— Nie. Gotów jestem się założyć, że 
pan tego nie zrobi dzisiaj. 


— Nie zakładam się z reguły. Nato 
miast proszę o wyjaśnienie... 

— Drogi panie Marski, mars na pań 
skiem obliczu jest zupełnie nieuzasa- 
dniony; powtarzam, nie będzie pan 
más? dzisiaj dopilnować osobiście tei 
roboty, bo pójdzie pan z nami na cmen 
tarz. zzo pz Pd KĘ tę 


kie prawo zwać go „Orkiestrą Albert- 
Hall”. Że można ją było uważać za 
orkiestrę wielkiej sali koncertowej „Al- 
bert - Hall”, nie było już jego winą. 

'Trudno byłoby przecież wymagać, 
by dla uniknięcia pomyłek, on wła- 
śnie miałby zmienić swe rodowe na- 
zwisko, które, szczególnie w danym 
wypadku było zupełnie 

odpowiadające jego orkiestrze. 

A jednak zarząd sali koncertowej 
Albert - Hall” nie był tego zdanła I za 
skarżył swego równolmiennika | konku 
renta, by zmusić go do zmiany nazwy 
jego skromnej orkiestry. 

Sąd rozstrzygnął różnicę między <30- 


strakcyjnością i konkretnością SRAGL _ 


orzekając, że „nikt nie miał prawa zmu 
szać Alberta Halla do zmienienia swego 
legalnego nazwiska”. 


— Ach prawda, pogrzeb! 

Pogrzeb Ludwika Boltona zgroma 
dził zaledwie trzydzieści osób. Śmierć 
Jana, zdziwaczałego miljonera, które- 
go znali wszyscy w okolicy, była wy- 
darzeniem głośnem na cały powiat, 
natomiast jego bratanka nie znał tutaj 
prawie nikt. A dalej, pogrzeb Jana od- 
był się przy pięknej pogodzie, pod- 
czas gdy dzisiaj lało bez przerwy i 
nikt z sąsiedztwa nie kwapił się do 
Jeleniowa na taką chlapę. Trzecim po- 
wodem małej frekwencji było tọ, że 
od niepamiętnych czasów nie zaszedł 
w, tej spokojnej okolicy wypadek mor 
derstwa, a teraz w ciągu niespełna ty- 
„godnia popełniono dwie zbrodnie. W 
tym samym domu! W tej samej ro- 
dzinie!.. Nie należy się więc dziwić, że 
z bogobojnego miasteczka przybył na 
pogrzeb Ludwika Boltona tylko jeden 
człowiek, człowiek, który z racji swo- 
jego zawodu nie potrzebował się krę- 
pować  mieszczańskiemi uprzedzenia- 
mi... 


Michał Bolton pierwszy go Spo 
strzegł i pośpieszył mu naprzeciw. 

— W imieniu rodziny... coprawda 
nie swojej... witam czcigodnego dele- 
gata władz państwowych, — zaczął 
kwieciście. — |Jekże bezcenne  zdró- 
weczko po niezawodnej kuracji pani 
Elżbiety Reyowej? 


— Dziękuję, — odparł Huber, wy- 
ciągając do powitalnego uścisku swo- 
ją olbrzymią dłoń, — dziękuję czuję 
się doskonale, zato mój więzień trochę 


dzisiaj zaniemógł... A pan, znakomity 

detektywie, czy pan już wykrył swo- 

jego zbrodniarza ?, nn 
— Nie, genjalny inspektorze; je- 


szcze nie zdemaskowałem dotychczas 
prawdziwego przestępcy, ale mamy in- 
ne sensacje. 

Inspektor Huber spojrzał na mówią- 
cego zezem. 


— Władzy nie wolno wprowadzać 
w błąd, przypominam! 

— Nigdy tego nie czynię. Nawet 
wówczas, gdy władza  kompromifuje 
się w moich oczągk przez uwięzienie 
niewinnego} DRE 

(D. c. n.) 


n!lręek dla dorosłych 
Ectgacjall 

owy, uk uteczny, zupołale nie. 
szko yi "7 proyriad y ours, 
Niema nio wspólnego a prerer=- 
/Nwstywą, mażcią, płynem i pte 

gułkami, Ran ka tnp Ey 

Storewylaa osle kpala. elne 
zadowolenie w nèyein Przy- 
r Ą rząd „Armour”, dzięki sweji de- 
w, | brosi, jest rozpowsaechalosy na 
gò eałym świecia, Kaaladamy mód 
| stwo podziąkowzń. Cena wra: 
ue sposobem) wżycia tyłka sh 
3.20. Płaci sią przy odbierze, 
PWoaylka b, dyskretna, Adr, 
Golåwaser, ahn 1 akl 
Warecka skr. 864 h 
Vó nadedlantu w, 1.25 6 
wnaczkami) wysyłamy najoowszą 


(wyd. 1954), iuqtrow je- 
i- keira książkę da med. E beab. 
\i Praktyszae środki 
| sposoby wapobiegania ciąży. 


(id 20 stolit. 


Życie: Warszawy w kilku 
wierzzach 


Komisja(magistracka opracowała pro 
jekt organizacji wywozu śmieci w stol 
cy. Około 10) tysięcy nieruchomości 
obe'mie nowa (organizacja. Odpadki i 
śmieci składanej będą do hermetycznych 
naczyń, ustawiowrych na podwórkach. 
Naczynia te będą stale'zabieraneę przez 
tabor samochodowy i wywożonę do 
spalarniłi śmieci. 

%* © s 
Podiprzewodnictwemtprczesa sen 
Augusta Popławskiego odbyło się posie 
dzenie komitetu Towarzystwo Krędyto- 
wego Ziemskiego w Warszawie. Tema 
tem obrad'były) sprawy, związane z wy 
konaniem dekretu walutowego w odnie 
sieniu do fistów (zastawnych, emitowa- 
nych przez' Towarzystwo, jak również 
sprawa konwersji zaległości. Dekret 
walutowy'w stosunki do/ Towarzystwa 
Kredytowego przewiduje ,przerachowa» 
nic pożyczek, udzielonych w listach za- 
stawnych a opiewających na walutę 
amerykańską serji 1924 roku, niegwa”' 
rantowanych przez Skarb Państwa 
oraz serii dolarowych w złocie 1928 i 
1931 roku. Listy zastawne Towarzy- 
stwa wyrażone w walucie dolarowej, 
jak również wierzytelności, zabezpie- 
czałące te listy mają być przerachowa 
ne na złote obiegowe po kursie 5.40. Po 
nadto dekret między innemi przewiduje 
możliwość utworzenia jednej serji li- 
stów zastawnych. 

+ * * 

Władze micjskie przystąpiły, do por 
rządkowania skwerów 'na' pl. Napoleona 
I pl. Dąbrowskiego. Pracują tam 4 od- 
działy bezrobotnych po/15 osób każdy. 
W naibliższych dniach rozpocznie się 
zrządkowknie zieleńców/na wszystkich 
ważniejszych ulicach. 


CHORA WĄTROGA 


zattuwa organizm. 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
1 żółci powodują zatrucie organizmu a 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho- 


rób. 

„Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa”, zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum í Boldo, pobudzają watro- 
bę do właściwej pracy, a stosowane przy 
cierpieniach wątroby, kamieniach żółcio 
wych, oraz żółtaczce dają należyte wy 


niki. 
„BILLOSA” 


i drogeriach 


ze zuak. ochr. 
dc nabycia w aptekach 
(składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 


E. Wolski 


YVES PASCAL. 


s> 

Dzieci. 
— Wiłożyła dziś żółtą 
Wicaś, 
— Naturalnie — potwierdziła Lusia 
bo jest jej w niej najbardziej do twarzy. 
—- Najbardziej do twarzy — mamrotał 
Janek, który liczył siedem fat i jak echo 
powtarzał słowa starszego rodzeństwa. 
— | jakie ma dziś ładne uczesanie 
zachwycał się jeszcze Wicuś, 
— Nic dziwnego! Osdułacja trwała... 
— Tr<4r - = - trw - - la = - - 
Starsze rodzeństwo zgodnie nazwało 
ina?rgo braciszka papugą. Uderzenie miot- 
ka zapędziio jego kulę na drugi koniec pla 
cu krokietowego. Oboje starszych dzieci 
było już „rozbójmikami — korsarzami” 
dzikimi panami gry. Od nich załeżało prze 
wkadzoć grze skromustego partnera, który 
spokojnie cełowal do bramki i usiłował prze 
brnąć przez „rubikon”. 
Wkońcu znudzona gra Lusia oparła 
nłie ręce na 1rękciefci młotka, jak zm ezo- 
ny robotnik na łopacie, Zdala przyglądała 
się swej mdej matce ubranie: w żółtą 
suknię i sicizącej n? triasie przy stole na- 
krytym do herbaty. Fałbanki jej sukni ukia- 
daly sie jek listki kwiatów, a czarne włosy 


suknię — rzekł 


Kniły w sinter 
— To si? wystrciia dopiero! QEN 
W wgrac -uatan y przebijała za 


zdrość kobieca, której dwunastoletni brat 


jej nie odróżniał jeszcze 


pna w Ta - 


| | Krateczki. 


IWytrącona pocieszycielka. 
BEBE Uczta na ulicy. E Ę 


Mój niedawny piękny Sen o powo- 
dzi w Łodzi żaczyna się sprawdzeć: 
już padają uporczywe deszcze i ma- 
lutko, a Łódka zdenerwuje się, weź- 
mie » „na ambit“ I wystąpi z brzegów za 
| lewając starówkę. 

Narazie jednak zalane są tylko ryn- 
Sztoki na nieskanalizowanych ulicach 
|! zalani są często moi przyjaciele, któ- 
|rzy w ten sposób chcą się przyzwy- 


czajć do zalewów. Grunt przecież, to 
rutyna, Dotychczas jednak poza po- 
wodzią —— protestów nie ma wielkich 


nadziei, żeby 
| chni świata. 

Wobec tego więc, że temat powo- 
| dzi jest w Łodzi nieaktualny i woda 
jest dla mieszkańców tego miasta ter- 


ra incognita, zajmiimy się odmianą wo 
dy, mianowicie wódką, którą łodzianie po- 


trafią potraktować z należytym znaw- 
stwem, Jest to zresztą jedyna zaleta łodzian 
że wszędzie godnie reprezentują alkoholicz 
ne zdolności rodzinnego miasta, Faktem jest 
nieząprzeczonym, żę łodzianie, poza po- 
znańczykami tylko, piją naogół znakomicie. 
Nie mówię tu naturalnie o kiepskich fusze- 
rach, niegodnych miana uczciwego popij- 
brata, lecz o dzielnych fachowcach, dla któ 
rych riestraszny jest żaden trud, i którzy 
poza granicami swego miasta dokazują ctr- 
dów waleczności, by tylko dowieść, że Ło 
dzi nikt mie przepije, i nikt nawet nie do- 
równa. Najtęższe głowy alkoholiczne wy- 
szły zresztą z łódzkiej szkoły, Wielu dosko 
nałych dzisiaj aktorów rozpoczynało w 
Łodzi naukę gry scenicznej i naukę picia 
artystycznego. A dobra szkoła nigdy nie 
zawiedzie. 

To też podobno monopol wódczany no- 
si się z zamiarem założenia właśnie w Ło- 
dzi Wyższej Szkoły Nauk  Alkoholicznych 
z fakultetami: wyborowym, konjakowym i 
kolorowym, Niewątpliwie powstanie wyż- 
szej uczelni wpłynie niezwykle dodatnio na 
rozwoj życia kulturałtego naszcgo miasta. 
Doszły mnie nawet słuchy, że mam być mia 
nowany profesorem zwyczałjaym tej uczel- 
ni i jej doktorem honoris causa. Nic dziw- 
nego, Jeśli szkoła ma posładać odpowiednie 
wysoki poziom, musi mieć wytrawne, fa- 


Łódź zniosło z powierz= 


Głębokie koryt 


Z Mogilna donoszą: 

Nad powiatem mogileńskim  prze- 
szła groźna burza, Grom uderzył we 
wsi Giebnia pod Janikowem w 52-let- 
niego gospodarza Franciszka Kwiat- 
kowskiego. który znajdował się na pro | 
gu swego (domostwa. Porażeniu ule- 
gły żona denata i sąsiadka, które znaj- 
dowały się w chwili uderzenia gromu 
opodal. Na miejsce wypadku wezwa- 
no natychmiest lekarza, który stwier- 
dził już tylko zgon. Zabity osierocił 
żonę i 4 starszych dzieci. 

Druga fala burzy przeszła nad mia- 
stem następnego dnia rano. 

Wskutek ulewy w (Mogilnie ulica- 
mi Bankową i Alejową płynęły ogro- 


zo WIEDŃ 


— Było jej chyba dobrze z nami tylko, 
nie wiem, co przyszło jej do głowy wyjść 
zamąż powtórnie! 

— Spójrz! spójrz! — 
-- Ustawiła pięć foteli! 

Jednakowa myśl wzruszyła oboje ro- 
dzeństwa, napędzając łzy do oczu. Pięć 
krzesel! Tworzyła się ponownie liczba, któ 
ro stanowiła ich cyfrę rodzinną, i znowu 
w pięcioro zasiądą dookoła stolu. w do- 
GN.» W aucie.. 

— Nie wiem, dlaczego nie chciała nam 
powiedzieć, kto to fest? 

Siostra jego zaśmiała się ironicznie: 


-— Dlaczego? Jest to bardzo proste: 
chce nam zrobić niespodziankę! Za chwilę 
zjawi się, i wizymy go w całej jego wspn: 
nmiałości! Przyjdzie zę skromną ming, z 
kwiatami w ręku. Aby zrobić mamie przy- 
jermmość, pówie że „Lusia jest „urocza”, a 
chłopcy „niesłychanie inteligentni“. A na 
zakończenie numeru poprosi nas, byśmy 

— No, na to się nie zgodzę, 

— Am fa! 

— Ani ja! — szepnął Janek — papuga, 
nie narażając się tym razem na drwiny. Po 
rzucili młotki krołńetowe i usiedli w wyso- 
kej trawe w cieniu kasztanów. Już opa- 
dały kasztany z drzew, a słońce, bardziej 
żółte, zwiastowało koniec wakacyj. Nagła 
melancholją ogarnęła serca dzieci, Frzy- 
pomnuiała im się szkoła, do której wkrótce 
trzeba było powrócić... Myśleli wszyscy tro- 
je © ogrodzie, który opustoszy jesień, o zi- 
mie, gdy ktoś obcy zamieszka z nimi pod 
jednym dachem...., 


z Z A W M Z O 


szepnął chłopiec, 


OPRI. 


ciowe sity profesorskie, które Stre be mio- 


nej wiedzy _alkohoficznej. 

Bez zartow. jeśli istnieje pod.ęcznik p. | 
t. „Jak się zachować w towarzystwie”, war | 
toby również wydać książkę p. t. „Co, kie- 
dy 1 jak pić”, Takie rady i wskazówki 
praktyczne przydałyby się w pierwszym rzę 
dzie gospodymiom, wydającym stropu e 
biady dia kilku osób, czy też wielkie przy- 
jęcia wieczorowe, Przydałaby się młodym 
ludziom, którzy w momentach  „szaleń- 
stwa“ z Salusią zamawiają w restauracji 
śledzła i kieliszek likieru, albo też piją ko» 
njak „pod zupę” a wyborową do kawy, sto- 
wem co większe i zamożniejsze firmy wy- 
dawnicze mogą się do maie zgłaszać z o- 
iertami o rękopis. Za gotówkę 5 proc. 0- 
pustu, 

W oczekiwaniu zgłoszeń przechodzę do 
dzisiejszej sprawy wroga alkoholu. 


WARJAT. 

Maurycy Berkowicz cierpi na idjosyn- 
krazję w odniesieniu do alkoholu, Sam wi- 
dok wódki wprawia ‘go w zdenerwowanie. 
Maurycy Berkowicz stale wygłasza piękne | 
zdamią o szkodliwości ałkoholu o wpływie 
wódki na zdegenerowanie rasy i t. p. Ha- 
sła swoje, potępiające alkoholizm, Berko- 
wicz stara się przy każdej okazji wprowa 
dzać w czyn. 

Taki nieprzyjemny w skutkach czyn 
zdarzyłł się Berkowiczowi 30 czerwca r. 
b, Dnia tego Berkowicz przechodząc uli- 
cą Wrześmieńską zauważył koło domu nr. 
25 Reinholda Schtenkego, który stanąwszy 
pod murem, wyciągnął z kieszeni butelczy 
nę czystćj T zawartość jej wiewał sobie do 
gafula. Widok. ten tak oburzył Berkowi- 
cza, że wypowiedziawszy kilka słów 0 
szkodliwości alkoholu, wytrącił Schtenkemu 
butelkę z rękł, Schteuke zrobił niepowo- 
łanemu moralizatorowi awanturę i wezwał 
posterurkowego. 

Sąd Grodzki skazał Maurycego Berko- 
wiczą na 6 dni aresztu. 

Oto przyklad smutnych skutków alko- 
holizacji dla ludzi niepijących, 

Jerzy Krzecki. 


Takiej ulewy jeszcze nie było. 


a na jezdniach. 


mne strugi wody, które wyżłobiły $0- 
bie głębokie koryta. W. wielu 
scach planty miejskie 

zostały zupełnie zalane. 
Największe szkody ulewa wyrządziła 
w ogrodzie hotelu Monopol, gdzie pod 
myła grube murowane ogrodzenie, któ 
re na przestrzeni 20 metrów runęło, 

łamiąc kilka drzewek. 
Mur uległ kompletnemu zniszczeniu. 
Donoószą nam z dalszych okolic, Że u- 
lewa wyrządziła poważne szkody na 
polach, na których częściowo spłynę- 
ły ziemniaki i warzywa. Ulewy podo- 
bnej do ostatniej, mieszkańcy Mozilna 
dawno nie pamiętają. 


wycieczka na uroczystości katolickie 
4VII — 12/VIIL Całkowity koszt z 
paszportem, wizami, przejazdami, po: 
bytom w hotelach, utrzymaniem, 
wycieczką na Kablenberg, zwiedza- 
niem Wiednia 


g 


— Trudno zrozumieć, że ktoś, co miał t2- 
kięgo męża, jak nasz ojciec... 

Dziewczynka nie dokończyła, żałośnie 
kiwając główką, z rozpaczą na twarzy. Wy- 
dało jej się, że ojciec — nieboszczyk całym 
swym ciężaróm oparł się nagle na jej ramio- 
nach, Nie, nie zdoła ona nigdy zapomocą 
słów wskrzesić niezapomnianego obrazu 
pięknego, ciemnowłosego mężczyzrty 0 roz- 
gorączRówanych oczach. Z pewnością nikt 
nie pamiętał go tak dobrze, jak ona... Wicuś 
miał zaledwie osiem lat, gdy umarł ojciec, a 
janek — trzy. Nawet nie pamiętała go za- 
pewne tak dobrze, jak ona piękna matka, 
która teraz niespokojnie krążyła po tarasie, 
podobna do żółtej róży, którą porusza 
wiatr... 


Jak w okresie szkarłatyny, gdy miała 
malignę, Lusta zaczęła pieść bez tchu: nie, 
nikt nigdy mie zastąpi tego, któremu za- 
wdzięczali wszystko — chleb 1 ubranie, za- 
bawkl i rozrywki, nawet ten dom na letnisko, 
który zbudował sam. Jego zawód architekta 
zdawał się pokrewny z magję. Rozldadał 
błękitny papier, pokryty białemi linjami, a 
następnie ukazywał oczom ludzi mury wy- 
dobywające się z ziemi, stopnie, balkon... 
| pewnego dnia w związku z kreślonemi ry- 
surf na papierze powstawał bądź dom, 
bądź most, czy też wieżyca kościoła.... 

W gruncie rzeczy dziecko, pozbawione 
bezstronności, wywyższało ojca, chcąc wie- 
rzyć w jcgo genjusz, 

Zmienacka Wicuś odwrócił się do miej: , 

— Namyśl się tylko — rzekł do siostry — 
kto to być może? Któregoś dnia wychwalała 


prz 


miej- 


Gorąca 
Mea Atak serca 


Z Drohobycza dor 
W związku z naglą śmiercią b. ma- 


105724: 


jora Tadeusza Rylskiego w więzieniu 
karnem w Drohobyczu, dowiadujemy 
się poje szczegółów jego Życia, 


śmierci i pogrzebu. Z informecyj, za- 

czaięwiętych w drodze prywatnej, wy- 

| nika, że ś. Rylski cierpiał na ka- 

mienie żółciowe i dostawał na tem tle 

często ataków: Śmierć nastąpiła wsku 

tek udaru serca, w chwili gdy Rylski 
siedział na krześle. 


W pogrzebie, jak już modaliśmy, 


wzięła udział żona adwokata, który 
bronił Rylskiego w jego procesie 0 
zamordowanie żony w Piętryczach. 
Drugą osobą. która brała udział w po- 
grzebie była jego narzeczona Hanka, 
o której była mowa w czasie wymie 
nionego procesu, córka 
Zona 
Poir atowany 
Z Jarosławia donoszą: 
Aresztowano ktarzycię Mazur i 
Ant. Marszałka z Wólki jako silnie 


podejrzanych o zamordowanie Marcina 
Mazura, męża Katarzyny Mazurowej. 
Marcina Mazura znaleziono w stajni 
potratowanego  kopytami końskiemi 


bez życia. — Sekcja zwłok wykazała, 
że Mazur został najpierw uduszony. 
a następnie rzucony do stajni, gdzie 


zdusiła meża 


M Za 
p 


milość córki pułkownika. 


na krześle, 


zmarłego już pułkownika, 

z Przemyśla i tam zamieszkała. Była 
ora zaręczona z Rylskim jeszcze przed 
zawarciem przez niego małżeństwa 
z kobietą, którą w myśl wyroku sądo- 
węgo miał Rylski zamordować, a któ- 
ra, wedle jego zdania, miela popełnić 
samobójstwo. 

Narzeczona Hanka mimo  ożenienia 
się Rylskiego z Mną, pozostała mu 

wierna do końca 

i nie wyszła zaemąż. Odwiedzała ona 
Rylskiego w więzieniu w Drohobyczu 
co 2 tygodnie. Zajęła Się ona urzadza 
niem pogrzebu Rylskieęgo w Draboby- 


czu, a na samym pogrzebie silnię pla- 
kała, W najbliższym czasie postara 
się ona o postawienie nagrobka dla 


Rylskiego na cmentarzu drohobyckim, 
gdzie Rylski został pochowany 


t4up w stajni, 


go konie luż po śmierci potratowały. 
Wobec faktu, że Mazurowa 
źle żyła z mężem 


i utrzymywała stosunki z Marszał- 
kiem, aresztowano oboiga kochanków. 
— Grozi im kara Śmierci. Wstrętne to 


morderstwo 
licy 
ta 


wywołało w całej oko- 
takie oburzenie, że ludność chcia- 
oboje zllnczować na miejscu, 


M 
RADIO-K ACIK, 
DZIS WIECZOREM, 
RASZYN, 

16,00 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. M. Adam= 
skiej-Grossmanowej i L. Roxińska (śpiew). 
Akomp, L. Urstein, 

17,00 „Skrzynka pocztowa* 
Stępowski. 

17,15 Recital z Poznania, 


omowi dr, M. 


17,44 Recital fort. z Krakowa. 

15,09 „Kobiety na zjeździe Polaków z za- 
granicy" — wygl. p. St. Podharska-Okolów 
(Pogadanka). 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny, 


10,15 Muzyka lekka z kawiarni „(Gas'rono- 
mja“. 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane", 

20,02 Przegląd teatralny. 

20,12 Muzyka lekka w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota, z udz, Faliszewskiego (pio- 
stiki). Akomp. L. Urstein. 

20,50 Dziennik wieczorny. 
ai Capstrzyk Marynarki Wojennej (Ir. z 

dymi). 


21,02 snakaści rolnicze”, 

21,12 Koncert popularny. Wyk.: Ork. symi. 
P. R. pod dyr. Z. G kiego i K. Wiłkomir= 
ski (wiołoncz.). 

22,00 Odczyt zę Lwowa. 

22,15 Muzyka lekka i tan. z „Oazy 

23,00 Wiadom. meteor. dla kam, lotnicza czej. 


23,05 „Sporty w Polsce”, odczyt w Jęz. 


wygł. p. T. Ordon. 


anę. 


ŁÓDŻ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
17,00—17,15 Muzyka (plyty). 
20,02—20,12 Repertuar teatrów 1 komunikaty 


21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


Meżc zyŹżni słabi? 


Żądajcie beaplatnych prospektów o moim ep Sżowyp 


wynalacku. aparacie „K* przeciw impotencji 
SKI, Wararawa, Warecka W] 18 E 


INAR 


j- 


llość miejsc ograniczona, 
Zapisy | Informacje wyłącznie 


WAGONS -LITS // COOK 


Łódź, ul. Piotrkowska 64, 
tel 170-77. 


jego piękny głos.... Może to jaki aktor? 

Lusia nie myślała tego... przypuszczała 
raczej, że chodziło o jakiegoś uczonego lub 
pisarza, ponieważ matka przy każdej okazji 
wspominata jego kulturę 1 inteligencję. 

W rzeczywistości chodziło dzieciom o to, 
by miiejsce, opróżnione przez ojca, zajęte 
było przez człowieka jak najgodniejszego. 
Postanowiły nie kochać nieznajomego, ale 
pragnęły przynajmniej móc podziwiać go. 

— Może to król hszpański? — odezwał 
się Janek, 

— Głupi jesteś! Król hiszpański jest żo- 
naty, 

Starsze dzieci pro: -towatły już tylko dla 
formy. Nawet gdyby w tej chwili spoza wy- 
sokich zarośli wyłonił się monarcha, ocenili- 
by go tylko według zdolności zbudowania 
wii w stylu aagło<normandzkim. — „Liczyć 
się trzeba z „rozbółnikami”, mój panie, któ- 
rzy jak kulę potoczą ciebie do wszystkich 
djabłów. Wracaj, skądżeś przyszedł”. 

Gest matki, która oby rękoma chwyciła 
się za serce, jak istota zraniona znienacka, 
ostrzegł ich, że ktoś zadzwonił do furtki o- 
grodu. Dzieci ukryły się w trawie, by swo- 
bodniej śledzić intruza, lecz nawet rozrado- 
wały się jednomyślnie: 

— Co za szczęśliwy pomysł! Zaprośiła 
także p. Duranda. 

Był to ich sąsiad, nieśmiały blondyn, któ- 
rego wszyscy troje znali oddawna. 5$powodu 
dzisiejszej uroczystości porzucił zwykły, tro- 
chę nonszałancki strój letnika, i ubrał się w 
żakiet 1 elegancko odprasowane spodnie. 


z 
F 


PIATEK, dnia 27 lipca. 
RASZYN, 


6.30 Pieśń poranna, 
6,88 Gimnastyku. 
6,35, 6,53, 7.10 Muzyka poranna (płyty) 
705 Dziennik poranny. 
1,20 Chwilka pań domu. 
1,43 Program va dzień bieżący 
7,30 Rozmajtości. 
11,57 Syvknał cz 
12,00 Mejnal, 
12.03 Wiadomości meteorologiczae 
Przegląd prasy polskiej. 
f1r. 2 Krakowa). 
Dziennik południowy. 
5 Słynne śpiewaczki sprzed lat (płyty) 
13,53% „Z rynku pracy”, 
1400 Wiadomości o eksporcie połakun. 
1405 Wiadomości gospodarcze. 

16,00 Radlakabaret nnizyczny 
dycia) w opr. J. Bozzkowskiego. 
16,40 Transm. fragmentu 
meczy tenmisowego Polska—Danja z 

Legji w Warszawie. 

17,00 Audycja dla chorych w oprac. ks. ke 
kasa. 4Tr. zę Lwuwa)4>"""** 
17,30 Orkiestra Sandlera 


rasu. 


(wesołu au- 


międzypaństw. 
kortów 


(płyty). 


13,00 Reportaż p. FE. Paciorkowskiego. „Jak 
Lisków przetrwał kryzys”. 

18,15 Krótki koncert z Poznania, 

18,45 „Przełomem Stryja przoz Karpaty" 
— wygl, p. W. Stępowski, (Pozadmika). 

18,55 „Jak spędzić święto?* 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19,15 Muzyka ludowa (płyty). 

1980 Wiadomości sportowe. 

20600 „Myśli wybrane”. 

0,02 Muzyka (plyty). 

20,12 Kor.ert symf. ze «tud: wyk. Ork. 
ymi. P. R. pod dyr. K. Wiłkomirskiego i M. 


Czaplhoki (śpiew). 

20,50 Dziennik wieczorny. 

21,00 „Wiadomości rolnicze”. 

21,10 D. c. koncertu symif. 

22,00 „Jeden dzień na wsi” — wygl. p. J. 
Qużyńska. (Fel].). 


, 22,15 Muzyka lekka I tan. z kaw. „Buro 
pa“ w Ciechocinku. 
23,00 Wiadom. meteor. dla kom. lotniczej. 


ŁODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05—74,15 Komunikat izby Przem. Handl 
w Łodzi. 

20,.02—20,12 Muzyka (płyty). 

21,00—21,10 Muzyka (płyty). 


(IREAL EE a AN BE 0 TL, AKOUZZOZTZ GT Z O 


— Trzeba będzie przystawić do stołu 
szóste krzesło — zauważył Wicuś. 

Każde z dzieci uniosło w górę młotek 
krokietowy, gotując się do napaści na alu- 
biomego gościa i wykonania tańca indjan, 
jakim witały go zawsze. 

już miały rzucić się na p. Duranda, lecz 
uprzedziła ich, żółta suknia matki... Falban- 
ki i szęrokit rękawy spłynęły ma Żakiet są- 
siada, który z miłęm zażenowaniem i czułem 
przerażeniem objął ją ramieniem wobec zdu- 
mionej trójki dzieci. 

— No i cóż, „Korsarze - rozbójnicy”, 
Gdzież ten ojciec wspaniały, którego wy- 
ma dla siebie? Gdzież dziecięca 
wszechmoc, zdolna rozpędzić, jak kule kro- 
kietowe, Zakiet w jedną stronę, żółtą suknię 
— w drugą? 

Zdumieni i wściekli, wszyscy troje nara 
dzaji się wzrokiem. 

— To poczciwy typ w gruncie rzeczy — 
ośmielił się szepnąć mały Janek. 

Dzieci w milczeniu odrzuciły młotki: pocz 
ciwy typ niewątpliwie, trochę „ciepłe kluski” 
i oczywiście żaden słynny architekt... 

w oddali złączona para czekała ma sąd 
dzieci. 

Po opadnięciu pierwszych porywów 
wściekłości dzieci przeczuły tajemną siłę 
uczucia, które wpłynęło na wybór matki 
Lusia pierwsza zawołała radośnie: 

— Biegnijmy! 

I wszyscy troje pobiegli rzucić się w 
objęcia dobrego przyjaciela, 

Tłum. L., M. 
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Gdańska 20, tel. 116-44 


wą 


DZIŚ MECZ „„AUSTRJA” — Ł.K.$. 


Piłkarze już od wtorku bawię w Łodzi, 


Zapowiedziany na dzień wczoraj | nie doszedł w dniu wczorajszym 4 
szy mecz piłkarski między słynną | skutku 1 odbędzie się w. dniu dzisiej- 
drużyną |wiedeńską „Anistia“ u'£. K ma stadjonie u o godz, 17.30. 


S—m na stadjonie przy AL Unfi wska Piłkarze wiedeńscy bawią w Łodzi fuż 
tek całodziennego ułewnego deszczni od włorłtu wieczór. M e 


L. T. S. G. — LEGIA. 


Pierwszy mecz o wejście do ligi. 


Pierwszy mecz o wejście do Ligi | początkach listopada. - 044 
odbędzie stę w Łodzi w niedzielę 29 Rozgrywki międzyokręgowe odbędą 
b.m. między ŁTSG, które ma już nic” | się w następujących czterech grupach: 
mal zapewniony tyfuł mistrza okręgu |1 grupa: Warszawa (Pwatt lub Gwiaz 
łódzkiego — a mistrzem okręgu poznań | da), Łódź (najprawdopodobniej ŁTSG.) 
skiego Legią. Poznań Legia) I Pomorze (Gryi). 2 gru 

listrz Łodzi został dołączony do |pa: Śląsk (Śląsk lub Naprzód), Kraków 
stosunkowo słabej grupy, tak, że mą b. | (Grzegorzecki), Kielce (Brygada lub 
poważne szanse do zajęcła w grupie | Unja). 8 grupa: Lublin (Unia), Stanisła 
pierwszego miejsca I zakwalifikowania | wów. (Rewera), Lwów (Czarni lub Re- 
się do półfinałów, które odbędą się pra- | sovia), Wołyń (niewiadomo). 4 grupa: 
wdopodobnie | opga? Wilno (Śmigły), Białystok (niewiado- 

21 1 28 października; mo), Polesie (WKS Brześć), 

finały owejście do Ligi odbędą się w 


Kto nałoży koszulkę z Białym Orłem? 


Mistrzostwa torowe Polski. 


Tegoroczne mistrzostwa Polski organi-| W tej chwili trudno odpowiedzieć na py- 
zowane przez Polski Związek Towarzystw |tanie, kto w tym dniu nałoży koszulkę z 
Kolarskich w dn. 29 lipca o godz. 5-ej na | Hiatym Orłem. Kandydują do tytułu mistrza 
Dynasach budzą wielką ciekawość nietyl- | Pusz, Einbrodt, Frączkowski, Popończyk, 
ko wśród amatorów sportu kolarskiego, ale! Majewski, Kędzia, Klaus, Kiciński, Panak, 
również i wśród "- oraz Olecki, który chce próbować szczęścia 

całej opinji sportowej. 6" |w sprincie, 


` ios 


Ośmiu kolarzy polskich 
prune 


ma mistrzostwach świata. EEEE 


na uzyskanie doskonałego czasu 12,6 
sek. ną 200 mtr. 

W konkurencjach zawodowców zgło 
szono torowego mistrza Polski Szamo- 
tę I szosowca Krajewskiego, emigranta 
polskiego z Francji, który osiągnął o- 
statnio szereg doskonałych wyników. 


NURMI W DOSKONAŁEJ FORMIE. 

Największy biegacz wszystkich cza- 
sów Paavo Nurmi znajduje się znowu 
w doskonałej formie. Ostatnio Nurmi 
wygrał 5.000 mtr. lekko i bez wysiłku 
w czasie 14:30 sek. 


w „POPULARNOŚĆ“ LEKKIEJ 
ATLETYKI w SZWAJCARJI. 


Szwajcarski Związek Lekkoatletycz 
ny, dążąc do spopularyzowania lekkiej 
atletyki wśród szerokich mas, 

rozdał 10.000 bezpłatnych biletów, 
wstępu na ogólno-krajowe mistrzostwa 
Szwajcarj. Niestety, z tych biletów 
skorzysteło zaledwie 500 osób. 


Dr. med. HENRYK 


ZIOMKOWSKI 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
} moczopiclowych 


6-go Sierpnia 2, tel, 118-33 


jmuje od 2 — 3 1 ed 6 — 8 wiecz. 
gne ( święta od 10 — 12 po poł. 


Dr. J. NADEL 


akuszer — ginekolog 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 


ul, Andrzeja 4, telef. 228-92 


LECZNICA tiaras „eat 


rzy specjalistówy 


Główna p gr CY m> Sania 


Pomoc akuszeryjna. Zastrzyki, Opatrun- 
ki Analizy lekarskie. Ew. Diatermja 
PORADA 5 ZŁ. 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. 


Stacja 


ZAPOBIEGAWCZĄ 


w Przychodni 


Polski Związek Towarzystw Kolar- 
skich postanowił wysłać na kolarskie 
mistrzostwa Świata, które się odbędą 
w Lipsku w dniach 9 do 20 sierpnia 

ośmiu kolarzy polskich, 

W konkurencji amatorskiej startować 
będą na torze: Pusz, Frączkowski, Ein- 
brodt i... Popończyk, a na szosie: Kiefba 
sa, Olecki i Popofńczyk. Ten ostatni 
startuje również na torze ze względu 


PY WIELKIE NIEMIECKIE <5 
4! Igrzyska sportowe. =- 

W Norymberdze rozpoczęły się 
wczoraj wobec 40 tysięcy „widzów 
wielkie niemieckie igrzyska sportowe. 
(W igrzyskach bierze udział _ 
B,000 sportowców, w tem około 1,200 
lekkoatletów. Uroczystego 


dokonał przywódca Sportu niemiec- 
ego von Tschammer und Osten. 


DOKTOR 


KLINGE 


Speej. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132-28, 


Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz 
E actio l święta od 10 do 12 wpół. 


Dr. med. 


Specjalista chorób wererycznych 
ukórmyeh i ziddowyżh d 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


Przyjmuje ed godz. 8 — 11 iod é= 9 
w niedziele i święta od godz, 9 — 1, 
CENY 1C 


Dr. mod. 


Le NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
I moczę fciowe, 


NAWROT 32, ge 213-18, 
Przyjmuje od 3—10 rano I o wiecz, 
w ipenn I święta od 9 do 12 w pol, 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


ECZNICA 


Lekarzy specjalistów i gabinet 
sodiystyczny 


Zawadzka 1. 
Czynna całą dobę. 


S KANTOR 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 
DR. MED. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 
Zachodnia 64, 


telef, 185 - 49 


i h 
przyjmuje od 12 — 2i d 7 — 8i wiecz, a rol 


przeprowadził się na ul. 


w niedziele | święta od 10 — 12 w poł, Piotrkowską 90, tel. 129.45 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. Przyjmuje od 8 — 21 ed 5 — 8 wiecz 
ii ak w miedzi ele | święta od 8 — 2 po poł 


DR. MED. 


(IEWIAŻSKI 


powrócił 
l Andrzeja 5. Tel. 159-40 
cj. jalista chorób skórnych, wenerycz: 
As moczopłciowych. (Porady pokacwina) 
(7/)muje od 8 doll i ed 5 de 9 PP 
Dj edziele i święta od 9—1 PP- 
a pań oddzielna voczekalnią. 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 


Choreby skórne i weneryczne, 
Zawadzka 14 
telefon 166-535, 
Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 


ZAWADZKA 10 


WENEROLOGICZNEJ 


po cenach znacznie zniżonych pojedyńcze i cał- 
kowite urządzenia najnowszych fasonów poleca 


Spee, chorób skórnych, wenerycznych || 


Sport w kilku słowach. 


Wyścig kolarski uookoła Polski, À 
miał się odbyć w roku bieżącym (po raz 
czwarty) w. sierpniu, nia odbędzie się ze 
względu na wyścig Berlin — Warszawa. 

Na mecz tenisowy o puhar Davisa Pol- 
ska — Estonja, który odbędzie się prawdo- 
podobnie, w. myśl propozycji polskiej w dn. 


0|3 — 5 sierpnia, kapitan PZLT. wyznaczył 


skład następujący: (Tłoczyński, (Larłowski, 
Witman, Spychała, 

Jędrzejowska i Hebda startować będą na 
mistrzostwach Niemiec w Hamburgu w dn. 
6—12 sierpnia. 7 ~ 

(W dniu jutrzejszym rozpoczyna się w 
Warszawie towarzyski międzypaństwowy 
mecz tenisowy Polska — Danja. Program 
meczu jest następujący: piątek 27 bm. dwie 
gry pojedyńcze panów, w sobotę 28 bm. gra 
podwójna i gra pojedyńcza pań i w niedzie- 
lę 29 bm. pozostałe dwie gry pojedyńcze 
oraz gra mieszana, 

Tenisiści duńscy przybywają w dniu dzi- 
siejszym do Warszawy w składzie: Ulrich, 
Jacobsen, Phihman oraz pani Krahwinkel- 
Sperling. ZE strony polskiej wystąpią: Tło- 
czyński, Witman, Hebda, Tarłowski i Jędrze 
jowska, jędrzejowska walczyła z Krahwin- 
kel dotychczas siedem razy, za każdym ra- 
zem przegrywając. Krahwinkel należy do 
najlepszych tenisistek świata i w zeszłym 
roku została sklasyfikowana na liście 10 naj 
lepszych — jako czwarta. 


jak się dowiadujemy Polski Zw, Tow, 
Korarskich powierzył ŁOZK organizację szo 
sowego biegu Kolarskiego Berlin — War- 


szawa na Odcinku Kalisz — Łódź 1 Łódź — | Wrzesień 12,60; październik 12.7 
Łowicz, W. związku z tem zarząd ŁOZK wy 12 


zńiczy spośród klubów 1 sędziów łódzkich 


obsadę trasy, punkty kontrolne, kwatery dla | 6.73, wrzesień 6.71. 


m w pp e 


zawodników itp. 


ź 


Półtora miljona lirów 
czystego dochodu. 


Mistrzostwa piłkarskie Świata, jak 
się okazuje, z ostatecznych obliczeń, 


dały półtora miljona lirów, 


czystego dochodu. Z 18 gier rozegra- 
nych we Włoszech zebrano 3 miljon. 
800 tys. lirów. Każde spotkanie zatem 
dało przeciętnie 200 tys. lirów docho- 
du. Sam mecz finałowy  Czechosło- 
wacja = Włochy przyniósł 750 tys. li- 
rów. Ponieważ wydatki wyniosły 2 
miljn. 300 tys. lirów, pozostało pół- 
tora milin. czystego zysku. Z tej su- 
my Związek włoski otrzymał poło- 
wę, międzynarodowa federacja piłkar- 
ska (FIFA) 135 tys. lirów, a reszta po- 
dzielona została pomiędzy związkami, 
które brały udział w końcowych roz- 
grywkach. 


——— — 


Naipięknielsza wycieczka. 


Sensacia sezonu turystycznego. 


Na zakończenie tegorocznego sezonu tu- 
rystycznego organizuje biuro podróży Wa- 


dą wagon-bar oraz wagon-dancing co daje 
gwarancję przyjemnego i wesołego spędze- 


Str. 3 


A 2 a ; 
BAWEŁNA. 


Notowania bawełny z dnia 25 lipca 19 
Nowy Jork, Loco: 12,85 sierpień 428 


Ly A rwr > 12,73; 
„14, grudzie , styczeń 
Liverpool: Loco a re 


listopad 8.41 


ma 
15.04, maj 15.16. 


Waluty, deiśtzy | akcje 
na e warszawskiej 


A. giełdy pi NIEJEDNOLICIĘ. 
' pieniężnej cech i 
zmienny, obroty, byty u owal nastrój 


MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH, 


Zarówno w grupie pożyczek 
premjowych. 
jak i w dziale innych papierów ryan 
meznacznie zniżkowały, obroty byly 


umiejsze, 
PAPIERY PROCENTOWE. 


Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 1 $ 
Państw. Pożyczka Zi maj og pa 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 67,63; Listy 


Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastaw: 
ne Banku Rolnego 94,00; Listy | pała Ban- 
ku Gosp. Kral. II em. 83,25; List Zast, Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. W em. 83,25; Obligacje Ko- 
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy 
Zast, T-wa Kredy. Przem. Polsk 75 50; Listy 
Zast, Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 47,50: 
Listy Zast. Tow. Kr. Z w Warszewie 1928 r. 
47,25; Listy Zast. Tow Kredyt. Ziemsk. w 
Warszawie 43,25; Listy Zast. T, Kr m, Ware 
szary 1933 r. 57,75. 


SŁABSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. . 


Na zebraniu giełdy akcyjnej ruch był śre* . 


gons-Lits-Cook wielką wycieczkę — raid | nia podróży. Z niezwykłą skrupulatnością | dni, kursy zniżkowały. 


lądowo-morski na trasie Katowice — Buda- 


peszt — Wiedeń — Wenecja — Triest — 


Ateny — Konstanca — Bukareszt — Lwów, 


że względu na doskonale obmyślaną trasę, 


umożliwiającą uczestnikom wycieczki zwie- 
dzenie najpiękniejszych zakątków Europy 
oraz z twagi na fakt, że wycieczką ta pod 
względem atrakcyj 1 komfortu organizacyj- 
nego przewyższa wszystkie dotychczas urzą 
dzane, nie ulega kwestji, że stanie się ona 
największą atrakcją sezonu turystycznego. 
Podróż drogą lądową odbywać się będzie w 
luksusowych pociągach, które zawierać bę- 


D A. STEIN 


ul. 6 Sierpnia 3, tel. 204-91. 
powrócił. 


Dr. med, 


ADAN BENDER 


choroby wewnętrzne 
specjalność; chor, sorca, ciścienia krwi 


Przeprowadził się na 
AL Kościuszki 29, tel. 191-25. 
Przyjęcia od 2 sierpnia 56—7 p p 


DR. MED. 


HALTRECHT 


powrócił 
Choroby skórne, weneryczne | mioczopłclowe. 
Piotrkowska 10. Telęf. 131-86 
przyjmue od g. 8—11 rano I od 5—9 witcz, 


W niedziele i święta od 10 do 1 w Poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznice. 


WOŁKOWYSKI 


PZREPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
telefon 238-02 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Prżyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele i święta od 9—1 


DR. MED. 


ST. BIBERGAL 


tel. 106-30. 


choroby skórne i weneryczne 
elektroterapja 


przjmuje od 9—1 { od 5—8 w niedziele i święta 
od 8—1 pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 
ZE ZARA 


m POP 


EBLE 


M 


Skład Mebli 1 Podlewnia Luster 
J. KUKLINSKI, Napiórkowskiego 7 
RZEMIEŚLNIK POLSKI 


BIZUTERJĘ, SREBRO kwity 
iembardowe kupa i placi 
najwyższe ceny. Zaklad Jub'erski 


J. Fijałke, Piotrkowska 7, 


| Złoto 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i komplety, 
od skromnych do najwykwittniejszych 
(od zł. 500, za kompletie urządzenie po* 
koju) Wszelka zamiana, Poleca wy. 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 


ZAGINĄŁ dog czarny duży, odprowa= 
dzić za wynagrodzeniem, Piwna 20 — 
Piwiarnia. 3 


została również opracowana podróż mor- 
ska, która odbywać się będzie na najlep- 


kabinach, gdzie wycieczkowicze będą mieli 
do użytku wodę bieżącą I ciepłą. We wszy 
stkich miastach wycieczkowicze będą podej 
mowani przez specjalne komitety. Wyciecz- 
ka ta w najcudowniejszej porze roku w se- 
zonie winogron i morel wyruszy z Katowic 


dziernika, a więc 13 dni. 
Należy również zaznaczyć, że uczestnicy 


dzenie wszystkich zabytków. 
Karta uczestnictwa w. wycieczce wynosi 
zł. 480. 


ży Wagons-Lits-Cook ul. Piotrkowska 64. 


dzielonych dla Łodzi należy spieszyć si 
zapisami. 
Cena karty uczestnictwa obejmuje utrzy- 


I utrzymanie w hotelach, całkowite utrzyma 
nie na okręcie, paszport 1 wizy, zwiedzanie, 
napiwki itd. 


Dodatkowe komisje poborowe. 


a) Jutro w piątek dnia 27 bm. i w so 
botę dnia 28 bm. gd godziny 8 rano roz 
poczynają urzędowanie w lokalu przy 
ul, Piotrkowskiej 165 dodatkowe komi" 
sie poborowe dla PKU. Łódź-Miasto IL 


stawali do przeglądu wojskowego, nie 
mają uregulowanego stosunku do służ- 
by wojskowej, zamieszkują na terenie 
1 46710 12 13 i 14 komisarjatów PP} 
oraz otrzymali imienne wezwania z 
Łódzkiego Starostwa Grodzkiego. 


STRAŻ NA POWODZIAN. 


W związku z akcją na rzecz powodzian 
komisja zmrządzająca Łódzkiej Straży Ognio 
wej Ochotniczej przekazała Grodzkiemui Kò- 


mitetowi 
kwotę 250 zł. 


przyczem biuro I oddziały opodatkowują się 
dobrowolnie na rzecz tejże akcji. 

Niezależnie od powyższego Łódzka Straż 
Ogniowa Ochotnicza zgłosiła gotowość wzię- 
cła udzłału w akcji przeciwpowodziowej na 
ręce wojewody warszawskiego. 


ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „Echo, 
od jutra w domu, Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 
każdego dnia miesiąca. 
(-E=TETOG IE TĘTie PROKOP ZEL ROAR PORZE 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Natalji i Pantaleonowi. 

Wschód słońca 3.47 

Zachód — 19,39 

Długość dnia 15.52 

Ubyło dnia 0.48 

Tydzień 30. 


Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 


Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 


szym statku o luksusowych dwuosobowych 6 


w dniu 30 września i potrwa do dnia 12 paż rj niebieski 50,00—53.00; 


tej najpiękniejszej w rb, wycieczki korzystać Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Ku 
będą we wszystkich miejscowościach z usług | stalone na podstawie cen tranzakcyjnych: ż: w 
specjalnych przewodników co umożliwi zwie | Stare i nowe zdatne do przemiału 15.60; Kurv 


manie w wagonach restauracyjnych, pobyt | tru 


Zgłosić się winni poborowi rocznika |" 
1913 i starszych, którzy dotychczas nie Wa 


RESTAURACJA „OAZA“ 


ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


AKCJE. 


Bank Polski 85.50; Lılpop 9,55. Starachowi- 
e 10,70. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWSKA I POZNAŃSKA. 


Warszawa, 26. 7. Urzędowa cedūia Giel 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy usialone ha 
podstawie cen gieldowych: żyto stare í owe 
15.00—15.50; pszenica jednolita 10,50—20,00; 
à} miąka pszenna gut; 

lit B 0-45 proc. 34—36; mąka żytnia I mat, 
0-55 proc, 24,00—25.00; razowa 17,50—18,50: 
Poznań, 26. 7. Urzędowa  ceduła Giełdy 


ry n 


ustalone na podstawie cen orjent: żyto stuie 
i nowe zdatne do przemiału 15.78—16.00; psze 
nica 20.00-20.25; mąka żytnia I gat 0-55 Dius. 
22,75—23,75; razowa 0-95 proc. 18,78—19,75; 


Zapisy przyjmuje wyłącznie biuro podró- mąka pszenna I zat. lit. A 20 proc. 34,00—37,00 


Ze względu na ograniczoną ilość miejsc przy | ZENON 
z $ U 
*:|Co mas po pracy rozweselić 


Teatr Miojski. Występ Artystycztevo [ca 
Rosyjskiego — Cudze dziecko. 
Teatr Letni — Zgorszenie publiczne. 


Teatr Popularny (Ogrodowa IF) — Przedsia= — 


wienie zawieszone. 
Bagatela, Teatr Rewjł (Piotrkows'a 


+) — 


ZEW TE D | [O trzeba zobaczyć, 


Teatr Nowy*Gong, Śródmiejska 17 — 
stko macie jak w automacie. 
zza — A rodu Lebanon, 
mor — Na scenie — Do nas na pieszczoty 
Na ekranie — Współczesny korsarz. 
Bratula Strzecha — Małżeństwo dla opinii 
Capltol — Dama kier. 
Casino — Sobowtór. 
Corso; — |, Serca wiecznie młode. IL. Dzie- 
kochanek. - 
Zary — |. Dziewczę z Calgary. M. Krr 
Południa. 
Grand-kluo — Dama ż nocnego klubu, 
Metro — Tajemnica rodu Lebanon. 
SŁ Głos ye 
o — I. Generał Czeng., M, 
namiętności, 7 R. se 
Pallaca — Kobieta I bestia. 
Przedwłośnio — Rozkoszna przygoda, 
Rakieta — Wielka księżna Aleksandra. 
Sztuka — Tajemne moce. 
Zachęta — 1. Romans, Mańki Greszynoj, II. 
Życie jest piękne. 


WYSTAWY. PUT 


I. P. 8. Park Sienkiewicza — Wystawa o* 
brazów p. n, Warszawski salon w Łódzi. 


waży: 


Co zgotować jatró na obiad? 


Zupa rybna. jajka z sosem pomido- 
rowym, kzczupak smażony, legtmina 
czekoladowa. 


RE A 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„PROMIEN* 


zostało przeniesione do większego lokalu 
przy ulicy 


Andrzeja 2 
telefon 112-98 


Teleton Nr. 125. 


12,02: 
październik 


6.93, lipiec 6,78, wierpich 
Egipska: Loco 6,30, lipiec 8,25, październik 
rema: Loco 14,44. styczeń 14.88, marze 


Str. W 


Niebezpieczny komar. 


Najpiękniejsza pora roku — lato — kry- 
p niebeźpieczeństwa, o których powinniśmy 
wiedzieć. 

Jednym z niebezpiecznych wrogów dla 
pdrowia naszego są złośliwe komary, pe- 
wnego gatunku („Anoposheles"), roznina- 
łające się w miejscach błotnistych, wilgot- 
ych, wśród stawów, torfowisk 1 wszelkich 
wód stojących. Nawet nieduże kauże wody, 
jak To często bywa ma zaniedbanych śle- 
pa podwórkach, mogą być punktem roz- 

nażanią się tych zarażających się 
malarją owadów. 
Maularja panuje w krajach tropikalnych I nie- 
których miejscowościach stale, np. we Wio- 
Bzech, w okolicach jezior, u nas na Po- 
lesiu, 

Komary malaryczrie kąsają człowieka w 
Mocy wśród snu | najczęściej w mieszkaniu, 
iw którem się czają po ciemnych kątach, — 
IW obozach harcerskich i wojskowych, sy- 
piający na otwartem powietrzu, również 
moga być na ukąszenie tych komarów na- 
rażeni. 

Komar malaryczny siada prostopadle do 

wierzchni I tem się odróżnia ra oko od 
kn które się spłaszczone usadzają. — 

natomiczna budowa jego również się różni 
e komara zwykłego, którego ukąszenie 
kiosliwe sprowadza nam tylko ból i czerwo- 
ność, lecz nie uciążliwą i wyniszczającą 
jchorobę, jaką jest malarja. Macki i nóżki 
panophcles* 

ma znacznie dłuższe, 

| jak walczyć z malarją? Przedewszy- 
Btkiem wysuszać moczary i błota, oraz tępić 
te złośliwe komary w miejscach, gdzie ich 
Wobecność została stwierdzona (w stawach, 

parkach), Okna zasłaniać gęstemi siatka- 
imi, pocierać często obnażone miejsca skó- 
ry spitytusem kamforowym 1 amoniakiem. 
dwrazie przebywania na powietrzu nocą, 


Kozpałać dymiące ogniska, mrqikać także 
przemoczenia i przeziębienia. 
|  Malarja inaczej nazywa się zimnicą, 
gdyż osoby chore narzekają 

ciagle na zimno, 
haja dreszcze, ziemisty kolor cery, krów 


EZM Skutki jednego ukąszenia. EE 


ich bowiem jest Zatrliita przez zarazki, które 


a >, cerę hemoglobinę czerwonych 
ciałek krwi. 
Bezpośrednim skutkiem jest wyniszcze- 


nie całego organizmu, anemja, wyczerpanie, 
nkresowa gorączka I poty. Chinina jest spe- 
cynkiem na malarję. Prócz tego należy 
zwrócić uwagę na wzmocnienie chorego 
organizmu odpowiedniemi środkami i zmia- 
nę miejsca — najlepiej w góry, gdzie nigdy 
malarja nie panuje. 


„FCHO”, 


NIEZBĘDNY DROBIAZG. 


PANCERZ NA PALCU. 


Początek naparstka ginie w pomroce dziejów. EEEE 


Pierwszy człowiek, który się skale- 
czył cierniem, wynalazł obuwie” czyż 
nie jest prawdopodobnem, że naparstek 
wymyśliła pierwsza niewiasta, 

która się pokłuła igłą? 

Początek jego ginie w pomroce dzie 
jów, w każdym razie sięga on głębo- 
kiej starożytności. W pierwszych wie- 
kach, kiedy ludzkość nie posiadała jesz- 


Poeoebiednia drzemka 


wpływa dodatnio na trawienie. 


Wielu lekarzy jest przeciwnikami drzem- 
ki poobiedniej. Są jednak i jej zwolennicy. 
ala poparcia tezy tych ostatnich przytoczyć 
można przykład, zaczerpnięty ze starego 
podręcznika „Topografji Anntonicznej”, 

Autor owego podręcznika przeprowadził 
następujące doświalczenia: Dwom psom, 
jednakowo wygłodzonym, dał on obfite po- 
żywienie, poczem jednego psa 

wziął na daleki spacer, 
drugiemu zaś pozwolił się dłuższy czas prze. 
spać. Okazało się, że po upływie trzech go- 
dzin pierwszy z psów miał jeszcze w żołądku 
duże ilości niestrawionego jedzenia, drugi 


zaś zdążył już przetrawić wszystko. Drzem- 
ka poobiedria wpływałaby więc dodatnio na 
trawienie. byłby to jednak wzgląd, dla któ- 
rego byłaby wskazaną. 

Drugim względem jest wypoczynek dla 
nerwów. Dla ludzi, pracujących umysłowo 
z wielkiem napięciem, tego rodzaju odpo- 
czynek zupełny w trakcie dnia jest 

ogromnie pożądany. 
Jeden jest tylko warunek: nie należy snu te- 
go zbytnio przeciągać. Czas jego trwania 
powinien się zamykać pomiędzy sakramen- 
talnym, zalecanym przez niemieckie gospo- 
dynie kwadransikiem a pół godzinką. 


Porcja pieprzu pod język. 


„Wesołe” psikusy zwierząt. 


Cóż milszego, nad wesoły dodatek fil- | Stwierdza to angielskie Towarzystwo opie- 


mowy, którego czworonożni artyści „wy- 
rozkoszne psikusy! 

— Zdumiewająca tresura! — myśli 
widz, wyobrażając sobie długie godziny 
cierpliwego treningu. 

Myli się jednak. Większość „tricków“ 


nie ma z tresurą nic wspólnego, a polega na 
męczarni 


czyniają* 


bezbronnych stworzeń. 


Polowanie Z. Wieprzami. 


n Król dziwaków. 


Niezwykłym dziwakiem był miesz- 
kaniec  Yorkshire'u niejaki Jimmy 
qieerst, słynny w połowie zeszłego stu- 
lecia na calą Anglję. Będąc handlarzem 
skór, Heerst w 1840 r. zebrał dość po 
kaźny majątek, lecz miał tak dziwacz- 
ne upodobania i zamiłowania, że wkrót 
ce stał się przysłowiowym. Przede- 
wszystkiem w domu swym 

nie uznawał ani obrazów, 
ani innych ozdób, upiększając ściany 
swej siedziby zardzewiałemi  łopata- 
mi, widłami, kołami i t. p. przedmiotami 
gospodarstwa rolniczego, Po poko- 
jach włóczyły się ulubieńcy jego — 
„domowe zwierzęta* oswojony bóbr, 
lis i muł, odznaczający się dzikim į o- 
krutnym charakterem. Opuszczając swo 
Ją rezydencję, dziwak wyjeżdżał nie 
inaczej jak w karecie, specjalnię zrobio- 
nej, według jego projektu. Było to po- 
twornie wysokie pudło na olbrzymich 
kołach, bogato wyrzeźbione. Na polo- 
pwanie dziedzic angielski wyjeżdżał na 
tresowanym byku, mając m boku za- 
miast psów myśliwskich —- odpowie- 
(dnio 
wyszkolone wieprze. 


Lecz najbardziej dziwaczne były przy 
jęcia w majątku wzbogaconego ory- 
ginała. Gości częstowano wyszukane- 
mi napojami, które podawano w ozdo- 
bionej trumnie, sporządzonej, według 
miary gospodarza. Heerst był stałym 
bywalcem wyścigów, na które się zia- 
wiał w specjalnie uszytej z samych | 
strusich piór, kamizelce, przyczem za-| 
miast pieniędzy 
ste bony, 
boockmakerów, kelnerów i t. d. gdyż 
po 
dziwe banknoty. 

Anglik potrafił też umrzeć w sposób 
dość dziwaczny bo w ściśle określonym 
przez się czasie, pozostawiwszy Szcze- 


gółowe polecenia co do pogrzebu. 
Mianowicie, trumnę, używaną przy or- 
zjach, niosło 


8 tęgich wdów. | 
Przed konduktem żałobnym  kroczyll 
skrzypkowie i kobziarze grający skocz 
ne melodje. Orszak stanowili towarzy- 


sze bibosze chwiejący się na nogach, 
oraz trzeźwi przyjaciele zmarłego bo- 
gacza. J. K 


— 


`. MILJON LUDZI NA PLAŻY. 


|] 
i 
| 


Podczas jednego z upalnych dni 
notowano 1 milion kapiących się. 


na 
Re 


Redaktor naczelny: Franciszek Probstę | 


plaży nowojorskiej w Conev ~ Island za 
kord iście amervkański, 


z 


wydawał swoje osobi- | miast przed nim uciec, a krwawa bestja pod 
chętnie przyjmowane przez | tuliła pod siebie ogon i 


wyścigach zamieniano je na praw-! Można sobie wyobrazić konsternację ope- 


ki nad tresowanemi i więzionemi zwierzę- 
tami, na mocy biuletynów swego wysłanni- 
ka do Hollywood. 

Oto kilka pierwszorzędnych 
oglądanych od strony kulis: 

Galopujący po równinie rumak potyka 
się nagle i pada. Niewidzialną przeszkodą 
jest rczciągnięty na ziemi drut, lub wyko- | 
pany dół — wilczy dół, Ostatnia ta galopa- 
ca kończy się zwykle śmiercią zwierzę- 
cia, 

Lwy ryczą „na zawołanie”, stąpając po 
mocno naelektryzowanej siatce drucianej. 
Koguty pieją bezustannie i doniośle, pra- 
gnac wyrzucić z gardła uciskający je nic- 
znośnie 


„tricków”, 


gumowy kapsel, 
1y8rysy, pozostające długi czas bez jaata 
i uapoju, z rozpaczy zagryzają podsuniętą 
m ofiarę. 

Niekiedy wszakże zdarzają się przy tem 
komiczne momenty: pewien urodzony w nie- 
woli król pustyni miał odgrywać krwiożer- 
czego mieszkańca dżungli. Puszczonb nań 
gazelę, również rodem z Klatki, która wbrew 
| oczekiwaniom, zaatakowała przeciwnika, za- 


poczęła umykać. 


ratora, który utrwalił fia Tilmie ten nieęocze- 
kiwany epizod! 

Ostatniem słowem tej „tresury“ są t. zw. 
psie filmy mówione. Psy potakują, gdy im 
dać porcję pieprzu pod język; kiwają prze- 
zac łebkiem, gdy sublimat wżera im się 
w kark pod wypieszczoną sztrścią. Wesołą 
bieganinę osiąga reżyser przez zakładanie 
niewidzialnych gumek na pysk i gumki te, 
wrzynają się w ciało, powodują 

bolesne szaleństwa i skoki. 

A teraz — najefektowniejsza scenka z 
psiego repertuaru: krótkowzroczny burek w 
wielkich okularach czytą ze skupieniem, pod 
rosząc zabawnie górną wargę i Krzywiąc 
pysk. Okazuje się, że „fawor$tów?” Zajsz- 
szono w nos kilka kropel terpentyny, czy 
| ałunu, skutkiem czego prycha i marszczy się. 


PODSŁUCHANE 


KRÓTKO A ZWIĘŹLE. 


Słynny niemiecki profesor medycy 
ny Virchov żywił szczególną niechęć 
do udzielania znajomym grzecznościo- 
wych porad lekarskich. Pewna dama 
spytała go raz: 

— Jak zaczyna się tyfus, panie pro 
fesorze? 

— Na literę »T”, 
odparł Virchov. 

MIŁOŚĆ. 


— Jesteś już pięć lat zaręczona, 
czy nigdy nie mówisz z narzeczonym 
o waszym ślubie? 

— Raz już wspominałam, ale wte” 
dy nie pokazał się przez dwa tygodnie. 


BLAGIER. 


— Dla wszelkiej pewności, kładę 
zawsze portiel pod poduszką, kiedy kła 
dę się spać! 

— Ja tego nie mogę zrobić, bo nie lu 
bię tak wysoko spać! 


łaskawa pani! — 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


"q Łodzi *Pietrkowska 19% (Żwirki dawniej Karela 2). 


— 


RE: BZ- „R: CEDBAP LE PE ZBNA 2R. U SLE Ó RE, 4 2. Pm 
m 


cze magazynów mód, lecz poprostu 07 
dziewała się w skóry dzikich zwierząt, 
naparstek nie był potrzebny ówczesnym 
krawcom i szwaczkom. |lgłę zastępo- 
wały wtedy zaostrzone kawałki kości 
lub krzemienia, któremi wiercono dziu- 
ry w skórze. Później jednak, zaczęto 
igły wyrabiać z bronzu i innych krusz- 
ców, nauczono się tkać płótno i wełnę, 
z których sporządzano odzież i musiano 
wymyśleć rodzaj pancerza, któryby za 
bezpieczał 
palce od ukłucia. 

Dziś, kiedy się widzi marynarzy 
zszywających grube płótno i popycha” 
jących igłę zapomocą rzemienia przy- 
wiązanego do prawej ręki i opatrzonego 
chropowatą blaszką, mimowoli przycho 
dzi na myśl przypuszczenie, że takim 
zapewne musial być pierwotny napar- 
stek. 

Dziwi współczesnych zupełnie w tym 
względzie milczenie autorów helleń- 
skich, a przecież tam, gdzie bogini Pal 
las opiekowała się robotami ręcznemi, 
tam, gdzie Penelopa słynęła ze zręcz” 
ności w hafcie iszyciu, musiano już 
znać sposób popychania igły. 

Starożytna saga skandynawska w 
ten sposób wspomina o naparstku: „Kie 
dy bogini Frigga niepocieszona po śmier 
ci syna swego Baldera i jego żony Nan- 
ny, wysłała do władczyni piekieł Her- 
moda Szybkiego z prośbą o wypuszcze 
nie 

obojga małżonków, 

nieubłagana bogini pod tym jedynie wa 
runkiem obiecała wrócić im wolność, 
jeżeli wszystkie rośliny opłakiwać bę- 
dą ich stratę. Hermod wrócił do Frigi 
żeby jej powtórzyć ten wyrok i przy” 
nieść od synowej złoty né :parstek g na 
pamiątkę, 

Wśród starożytności chaldejskich od 
kryto coś podobnego do tego narzędzia, 
a nie ulega wątpliwości, że niewiasty 
babilońskie i assyryjskie, znane jako 
zręczne hafciarki, używały .do popycha- 
nia igły rzemiennych lub blaszanych 
pierścieni. 

Varron, autor rzymski z I wieku po 


Chrystusie, wspomina kilkakrotnie o 
naparstku a w wykopaliskach Pompei 
i Ferkulanum znaleziono bronzowe na- 
parstki kształtu stożka obciętego; we 
wnątrz są puste, zewnątrz zaś pokryte 
symetrycznemi zagłębieniami. 

Na południu Galji nadawano naparst 
kom kształt czapki greckiej. której czu- 
bek był gładki lub  podziurawiony, a 
boki okrągłe. Niewiasty zallijskie uży 
wały naparstków metalowych lub z ko 
ści słoniowej, wyrobionych podłużnie 
jak oliwki, których nawet przybierały 
barwę zieloną. Głębokie w nich wyżło 
bienia świadczą. że ówczesne igły mu” 
siały być bardzo grube. 

W Bagnols odkopano ostatnio staro- 
Żytny grobowiec mieszczący szkielet 
niewiasty; na jednym palcu miała złoty 
pierścień a na drugim z tego samego 
metalu naparstek. Zwyczaj pogański 
nakazywał grzebać wraz z nieboszczy= 
kiem przedmioty, które służyły mu do 
codziennego użytku, a zwyczaj ten był 
tolerowany przez Kościół w pierw 
szych wiekach chrześcijaństwa. 

W ciągu XIII stulecia naparstek zmie 
nia swoją postać i przybiera kształt bi- 
zantyjskiej kopuły. Wyżłobienia na nim 
przypominają trójkąt lub przecinki. W 
XIV wieku przestają być okrągłe, lecz 
mają boki nieco spłaszczone. W XV wie 
ku zdobią je herbami i godłami,i a w 
XVI wyrabiają je z żelaza, srebra i zło” 
ta, rzeźbią na nim delikatne zwoje li- 
ści i kwiatów lub bajeczne zwierzęta 
jak chimery, smoki i salamandry. 

Duch Odrodzenia I na nich wyciska 
swoje piętno, naparstki stają się praw« 
dziwemi klejnotami wyrobionemi 

z artystycznym smakiem. 

Wśród przebogatych ozdób czytamy 
dewizy właścicielek lub ich cyfry. Mu 
zeum Luwru posiada śliczny okaz na- 
parstka z owej epoki, składający się z 
kilku części: cylinder jest szczerozłoty 
a główka srebrna, na podstawie mają” 
cej kształt korony, wyryty. jest rok 
1587 i następujące zdanie: 

„Z tym upominkiem złączona jest naj 
tkliwsza myśl moja”. 


Walka akiora z ogromnym krokodylem. 


mm Nerwowy operator zemdlał z emocji. em 


Oglądając z wygodnego siedzenia w sali 
kinoteatru ciekawy film, nie zdajemy sobie 
sprawy z tego, jaka kolosalna suma pracy 
została w taki film włożona, Specjalnie w 
tlmie, w którym grają aktorzy, nierozu- 
miejący 

uczciwej mowy ludzkiej, 
aktorzy, którzy w odpowfEdzi na pewne 
skromne polecenia odważnego reżysera od- 
powiadają ostrzeniem soDit pazurów, bły- 
skiem zębów, lub niebardzo przyjemnym ry- 
kiem. 

Największym i najciekawszym z dotych- 
czasowych filmów, w których ci czworo- 
nożni aktorzy grają wybitne role, jest nowy 
film wytwórni M.C.M. z Johnny Weissmü- 
iierem i Maureen O'Sullivan p. t. „Miłość 
farzana“, 

Gdy czyta się opisy prac przygotowaw- 
czych do każdego zdjęcia, gdy widzi się jak 
wielką ilością potu, męki i — strachu oku- 
piona jest każdą pojedyńcza klatka taśmy, 
ogarnia nas najwyższy podziw 

dla twórców takiego obrazu. 

W filmie „Miłość Tarzana“ występuje 
ponad 100 najpiękniejszych okazów lwów, 
stado 70 słoni, olbrzymi nosorożec, Setki 
sztuk Hczące stada małp wszystkich rodza- 
jów, gazele, hipopotamy, olbrzymie węże, 


PRZYJAŹŃ ę 
WOJENNA. |; i: j 


Robert Lazenby Anglik— 
odwiedził swego byłego 
jeńca Haaka, z którym 
poznał się w ogniu bojo 
wym przed I8-tu laty. 


krokodyle i wiele, 
stworzeń. 

Można sobie wyobrazić, jakiej obsłu- 
gi wymagała ta przyjemna banda, ile trzeba 
było trudu i starań, by ci mili aktorzy 

„zrobili przyjemną minę“ 
do zdjęć, podczas których fenomenalny Weis 
smiiller wcale nie liczył się z ich humorami 
i traktował je dosłownie ze zwierzęcą bru- 
talnością. 

Najstraszliwsze ł najbardziej imponujące 
sceny w filmie,to napad oszalałego stada 
słoni na „safari“ — afrykańską wyprawę 
poszukiwaczy kości słoniowej — i druga 
scena walki tej wyprawy z ofbrzymiem sta- 
dem Iwów, które na tę wyprawę napadły. 

Niemniej sensacyjną jest też podwodna 
walka Weissmiillera 

z ogromnym krokodylem, 

z której to walki Weissmüller cudem tylko 
uszedł z życiem. Do zdjęć tych uzyto spe- 
cjalnej, nowowynalezionej, podwodnej kame 
ry Wwailiam-Sona, a operator, Który tę scenę 
zdejmował, zemdlał z emocji po dostanłu 
się na brzeg. Musiano odwieźć go do Holly- 
wood, bo nie był zdolny do dalszej pracy! 
A Weissmüller, szalony człowiek o zwierzę- 
Sik nerwach, pomagał przy cuceniu „ner- 
wowego* pracownika, 


wiele jeszcze innych 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański 
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